Budowa armii we Wschodnich Wiemczech 


Reżim Grotewohla natrafia 


na zacięty o 


pór młodzieży 


w werbowaniu „ochotników ” do wojska 


(Od własnego korespondenta) 


Bonn, w sierpniu 1952 r. 


Jak stwierdzają uchodźcy przybywa- 
jący ze strefy sow. do Niemiec za- 
chodnich, reżim Grotewohla już ofi- 
cjalnie rozpoczął werbunek młodzieży 
w szeregi „narodowej armi NRD”. Na 
całym obszarze Niemiec wschodnich u- 
rzędują już setki komisyj werbunko- 
wych, wspieranych hałaśliwą kampa- 
nią propagandową prasy i radia. Do 
akcji propagandowej zmobilizowano 
cały aparat partyjny, związki zawodo- 
we i organizacje młodzieży, Z głośni- 
ków ustawionych na placach i ulicach 
miast, podawane są adresy biur wer- 
kunkowych oraz płynie zaprawiona „na 
słodko” agitacja. 

Siewcy histerii wojennej 

Z opowiadań uchodźców wynika, że 
propagandziści posługują się różnymi 
sposobami dla zachęcenia młodzieży do 
wojska i przedstawiają służbę pod 
czerwonym sztandarem jako zaszczyt- 
ny obowiązek obywatela NRD. W pra- 
cy swojej operują istną mozaiką me- 
tod, i o ile większość z nich stara się 
przemawiać do uczuć patriotyzmu 'i 
pobudzić „zrozumienie dla sprawy”, to 
inne, całkiem niedwuznacznie chwytają 
się metód gróżb i zastraszania. Wśród 
agitaterów nie brak również prawdzi- 
wych siewców paniki i histerii wojen- 
nej. Z przemówień icii odnosi się wra- 
żenie — stwierdzają zgod.:ie uchodź- 
cy, — że Stany Zjednoczone planują 
agresję na „ojczyznę socjalizmu” i 
kraje demokracji ludowej oraz, że woj 
na wisi już tylko na włosku, rozpocz- 
nie się może już... jutro! Postępowanie 
tej kategorii agitatorów charaktery- 
zuje najlepiej wystąpienie niejakiego 
Gótze na masówce FDJ w Magdebur- 
gu, który w zakończeni« przemówie- 
nia zawołał: „Ojczyźna w niebezpie- 
czeństwie! Młodzieży, do broni!” 

22 dywizje komunistyczne 

Źródła Berlina zach, podają, że przy 
szła armia Niemiec wschodnich skła- 
dać się będzie z 22 dywizji o łącznej 
sile 550000 ludzi. Około 40 procent 
kontyngentu stanowić mają „ochotni- 
cy”, zaś resztę uzupełnią przymusowo 
wcieleni członkowie organizacji młodz. 
„Służba Niemiec”. Z innych źródeł do- 
noszą jednak, że młodzież po ukończo- 
nym okresie pracy w „Służbie Nie- 
miec”, zostanie niezwłocznie przydzie- 
lona do oddziałów policji ludowej. Po- 
dobno nawet politkiuro SED wydało 
szczegółowe zarządzenia w tym wzglę- 
dzie. Ale to jest bez znaczenia dokąd 


wcieloną będzie młodzież gdyż Volks- | 


polizei jest formacją - charakterze wy- 
raźnie wojskowym, zaś policjanci są 
żołnierzami przybranymi w mundury 
policyjne. 

Niepowodzenie akcji werbunkowej 


Koła rządowe w Bonn, sledząc uważ- 
nie rozwój sytuacji w strefie sowiec- 
kiej, są zdania, iż Grotewohl nie ma 
łatwego zadania gdy chodzi o posta- 
wienie na nogi armii narodowej. Organ 
prasowy rządu Adenauera „Biuletin”, 
omawiając wysiłki reżimu uważa, że 
komuniści natrafiają na duże trudno- 
ści w forsowaniu pianu remilitaryzacji 
i stwierdza przy tym, iż w chwili o- 
becnej organizacja „armii narodowej” 
nie przekroczyła jeszcze stadium przy- 
gotowawczego! Bezpośrednią tego 
przyczyną — według „Biuletinu — 
jest wyraźnie negatywny stosunek mło 
dzieży do akcji werbunkowej. Przewa 
żająca większość młodzieży pozostaje 
zupełnie »bojętną wobec apelów rządu 
i partii, nawołujących w szeregi naro- 
dowych sił zbrojnych! Propagandowe 
lepy Grotewohla nie znajdują głębsze- 
go echa w szerokich masach młodzie- 
ży, której po prostu nie śpieszy się na 


wezwania odpowiedziała zaledwie nie- 
wielka ilość sfanatyzowanych funkejo- 
nariuszy FDJ: Młodzież strefy sow. 
— pisze ,Biuletin” — zdaje sobie do- 
kładnie sprawę z istoty politycznego 
odwrotu rządu od wczorajszego hasła: 
„Uzbrojenie — bez nas!” do dzisiejsze 
go „Służba w armii narodowej, zasz- 
czytnym obowiązkiem obywatela 
NRD!” Z tej krańcowej zmiany fron- 
tu wysnuto właściwe wnioski. j 
W niedalekiej przyszłości, 

służba eranen i przymusem! 

Oczywistym jest jednak, że negatyw 
ny stosunek młodzieży nie wpłynie i 
sie może zresztą wpłynąć, na zmianę 
wojennego kursu Niemiec wschodnich 
rządzonych przez kwaterę główną Czuj 
kowa, Ale ponieważ oczekiwany przez 
komunistów „masowy szturm ochotni 
ków” zawiódł sromotnie, postanowio- 
no zorganizować „ochotniczość” drogą 
wymuszania tzw. „własnowolnych zo- 
bowiązań”, aby tym sposobem wywo- 
łać wrażenie spontanicznego garnięcia 
się młodzieży do wojska. 

Niezależnie cd tegt rząd Grotewoh- 
la przystąpił obecnie do stworzenia 
ideologicznych i technicznych podstaw 
dla wprowadzenia w Niemczech wsch. 
powszechnej służby wojskowej. I tak 
na przykład w szkołach każdy nauczy- 
ciel zobowiązany jest zaszczepić dzie- 
ciom „świadomość i potrzebę aktywnej 
walki o pokój!” We wszystkich śred 
nich zakładach i wyższych uczelniach, 
wprowadzono „strzelania sportowe” 
jako przedmiot obowiązkowy. 

Studenci uniwersytetu w Lipsku, 
studiujący języki słowiańskic, zostali 
ostatnio wezwani by byli „gotowi 
do służby wojskowej”. Wiadomość ta 
wywołała zrozumiałe zaniepokojenie 
wśród studentów. Władze uniwersy- 
teckie przypuszczają, że chodzi tu o 
przyszłe kadry oficerskie, posiadające 
znajomość języka rosyjskiego. 

O przygotowaniach do wprowadze- 
nia powszechnego obowiązku wojsko- 
wego, i to może już w najbliższej przy- 
szłości świadczy między innymi fakt, 
że na terenie całych Niemiec wsch. zo- 
stały przeprowadzone w czerwcu br. 
podanie lekarskie roczników 1928— 
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Minister Robert Schuman 


odpiera pretensje niemieckie do Saary 


Paryż. — Min. Robert Schuman zło- 
żył we wtorek przed komisją parla- 
mentarną dla spraw zagranicznych o- 
świadczenie na temat zagadnienia Saa- 
ry oraz Tunisu. 

Po przypomnieniu rozwoju wydarzeń 
politycznych w Saarze, minister pod- 
kreślił konieczność szykkiego rozwią- 
zania tej sprawy, dodając, że czas pra- 
cuje przeciwko Francji i że wobec te- 
go należy się pospieszyć, Rząd fran- 
cuski, powiedział, zamierza dać Zagłę- 
biu niezaieżny statut europejski, gwa- 
rantowany przez peństwa tworzące eu- 
ropejską Wspólnotę Obronną oraz 
Wspólnotę w zakresie produkcji węgla 
i stali. Minister dał jednak do zrozu- 
mienia, że definitywne określenie sta- 
tutu Saary mogłoby nastąpić dopiero 
w ramach federacji europejskiej. 

Zarówno rozwiązanie ostateczne jak 
i tymczasowe tej sprawy musi być te- 
go rodzaju, powiedział francuski min. 
spraw zagr., aby była utrzymana u- 
nia gospodarcza między Francją a 
Saarą. 

Nawiązując do pewnych informacyj 
ze źródeł niemieckich min. Schuman 
podkreślił z naciskiem, że rząd fran- 
cuski nie zgodzi się nigdy na tego ro- 
dzaju rokowania, które mogłyby w ja- 
kikolwiek sposób narazić całość tery- 
torium Francji. 

Była to między innymi odpowiedź 
na insynuacje pewnego dziennika nie- 
mieckiego, który pisał niedewno o „eu- 
ropeizacji zagłębia Forbachu”. 


Sprawa Tunisu 
Odpowiadając na różne zapytania w spra- 
wie stosunków między Francją a Tunisem, 
min. Schuman powiedział, że rząd francuski 
opiera się na planie reform, przedstawionych 


Oslo. — Naczelny dowódca obrony 
Europy północnej, admirał brytyjski, 
Brind zapowiedział 19 sierpnia br., że 
jednostki morskie, setki samolotów i 
pewna ilość wojsk lądowych wezmą u- 
dział w 12-dniowych wielkich mane- 
wrach, które odbędą się we wrześniu 
br. na wodach Morza Północnego, pół- 
noceno-wschodniej części Atlantyku, o- 
raz na wodach zachodniego Bałtyku, 
przyczem okręty alianckie nie przekro- 
czą obszarów ponad 50 km na wschód 
od wyspy duńskiej Bornholm. 


W manewrach tych uczestniczyć bę- 
dzie ponad 150 okrętów brytyjskich, 
norweskich, amerykańskich, fiancu- 
skich, duńskich, belgijskich, holender- 
skich i portugalskich. 

W czasie tych ćwiczeń alianckich o- 
kręty przepływać będą z portów bry- 
tyjskich po Morzu Północnym w stro- 
nę wybrzeży norweskich, po czym skie 
rują się ku wybrzężom duńskim. 

Konwoje płynące od strony Norwe- 
gii do Danii będą miały wsparcie lot- 
nictwa z lotniskowców, oraz łodzi pod- 


Prezydent Trum an p l 
Europy, Środkowego Wschodu i Azji 


W czasie swojego urzędowania prezydent 
Truman był 7 razy za granicą. W lipcu 1945 
r. przybył do Berlina na konferencję w Pocz- 


/ Waszyngton, — Z kół Białego Domu 
podano do wiadomości we wtorek, że 
prezydent Truman planuje odbycie 
wielkiej podróży po Europie zacho- 
dniej, po krajach Bliskiego Wschodu, 
oraz w Azji z chwilą, gdy zakończy 
się jego kadencja jako prezydenta w 
dniu 20 stycznia 1953 roku. 

Prezydent Truman nie ustalił jeszcze 
dokładnej daty rozpoczęcia takiej po- 
dróży. Chce on odwiedzić kraje, korzy- 
stające z programu pomocy technicz- 
nej U.S.A, w ramach tzw. Czwartego 
Punktu Pomocy dla krajów niedosta- 
tecznie rozwiniętych pod względem go- 
spodarczym. Program ten został za- 
początkowany w 1949 roku. 

` Ponadto prezydent Truman planuje 
odwiedzić kraje o wysoko rozwiniętym 
poziomie uprzemysłowienia w Europie, 
które skorzystały z wielkiego amery- 
kańskiego programu odbudowy kra- 
jów po drugiej wojnie światowej, zapo- 
czątkowanego mową Marshalla w uni- 
wersytecie w Harvard w .947 roku. 

Prezydent Truman zamierza odbyć swoją 
podróż jako człowiek prywatny w towarzy- 
stwie jedynie swojej małżonki. 

Celem tej podróży byłoby zapoznanie się-z 
sytuącją w większości stolic wolnego świata 
z postępami odbudowy gospodarczej dzięki 
pomocy amerykańskiej oraz zbadanie nastro- 


jów, jakie istnieją w świecie wobec hojności 
ś ofiar Stanów Zjednoczonych. 


damie. W sierpniu przybył do Londynu. 
W sierpniu 1946 roku odwiedził prezydent 
Truman Bermudy, a w marcu 1947 roku przy 
był do Mexico City. W czerwcu tego roku był 
w Ottawie. We wrześniu 1947 roku był pre- 
zydent z wizytą w stolicy Brazylii, a w lu- 
tym i w marcu 1948 r. odwiedził Porto Rico. 
Ostatni raz przebywał prezydent Truman 
w Honolulu, na wyspach hawajskich, gdzie 
odbył rozmowy z generałem Mac Arthurem. 


Amerykańskie jednostki morskie u- 
żyją amfibii w czasie operacyj przy- 
brzeżnych dla pozorowania nieprzyja- 
cielskiego lądowania w Jutlandii i w 
północnej Danii. 

W cieśninach Kategatu i na wodach 
Bałtyku duńskie, brytyjskie i norwe- 
skie jednostki manewrować będą z ło- 
dziami podwodnymi, 


10 inspektorów policji tulońskiej 
przeniesionych w związku ze spiskiem 
komunistycznym 


TULON. — Potwierdza się, że 10 inspek- 
torów policji tulońskiej zostanie przeniesio- 
nych do innych miast, w związku z aferą 
spisku komunistycznego. Nazwiska tych in- 
spektorów znaleziono na liście członków par- 
tii komunistycznej dep. Var. Lista ta dostała 
się w ręce władz w czasie rewizji dokonanej 
w siedzibie partii w Tulonie. 


Kadeci włoscy 
w Paryżu 


Wychowankowie ii 
włoskiej Akademi | 
Morskiej w Livorno | 
zatrzymali się w cza- | 
sie swej dorocznej igs 
podróży szkolnej we $ 
Francji, składając 
wieniec kwiatów na 
grobie Nieznanego 
Żołnierza w Paryżu. 
Zdjęcie nasze przed 
stawia moment odda. S% 
wania hołdu pod Łu- 
kiem Triumfalnym. © 


(Foto: Record) 


już bejowi. Oczekuje się w tej sprawie odpo- 
wiedzi. 

W sprawie skargi wniesionej do ©O.N.Z. 
przez państwa arabsko - azjatyckie, Minister 
oświadczył, że Francja przeciwna jest oma- 
wianiu tego zagadnienia na forum O.N.Z. — 
Stąd też sprzeciwi się wpisywaniu tej spra- 
wy na porządek obrad Zgromadzenia O.N.Z. 


Premier Pinay i minister Pleven 
żądali na Radzie Ministrów 
kredytów na fabrykację materiałów wojsk. 


PARYŻ. Na posiedzeniu Rady Mini- 
strów odbytym w środę pod przewodnictwem 
prezydenta Vincent Auriol, premier Pinay i 
minister Pleven wnieśli projekt zarządzeń w 
sprawie kredytów dla zapewnienia do końca 


roku fabrykacji materiału wojskowego. Cho- 
dzi o przyznanie kredytów na cele wojskowe 
na rok 1952, aby nie przerwać żadnej gałęzi 
fabrykacji wojskowej. Będzie wobec tego w 
dalszym ciągu prowadzona fzbrykacja sa- 
molotu towarowego „Nord - 2590”, „jeepów” 
Delahaye, człogu 13-ton., miotaczy rakiet 
itp. pocisków. Zarządzenia te muszą być po- 
wzięte w związku z postanowieniem amery- 
kańskim ograniczenia dodatkowych zakupów 
„off-shore'”* do 186 milionów dolarów na prze- 
ciąg trzech lat, podczas gdy Francja żądała 
625 milionów dolarów. 

Po uchwaleniu kredytów przez Radę Mini- 
strów, projekt zostanie przekazany odpowied- 
nim komisjom parlamentarnym. W sprawie 
przelania kredytów cywilnych na potrzeby 
wojskowe musi zapaść uchwała Zgromadze- 
nia Narodowego. 


i nacjonalistami, 3 zabitych, 10 aresztowanych 


Teheran. — W stolicy Persji doszło 
we wtorek do nowych manifestacji u- 
licznych i starć pomiędzy skrajnymi 
nacjonalistami i komunistami z niele- 
galnej partii „Tudeh”. 

Premier polecił. interweniować od- 
działom wojskowym, które wraz z po- 
licją rozproszyły demonstrantów. Po- 
licja użyła gazów łzawiących. 

Młodzież komunistyczna używała ka- 
mieni i noży w czasie starć z policją i 
wojskiem. 

W czasie manifestacyj podpalono 
budynek, w którym mieściła się sie- 
dziba Ruchu Młodzieży o sympatiach 
prokomunistycznych. Przedtem de- 
monstranci zdemolowali urządzenia 
biurowe w tym budynku. 

W wyniku tych starć było 3 zabitych, 
i dwóch rannych demonstrantów. Po- 
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licja aresztowała 10 innych. Do starć 
doszło również w pobliżu gmacha 
ambasady amerykańskiej. 

Jeden z sierżantów amerykańskiej 
Misji Wojskowej obrzucony został 
kamieniami i odniósł rany, 

Korespondent „„ Times” podkreśla, że 
w Teheranie dochodzi do starć pomię- 
dzy nacjonalistami i komunistami od 
czasu zniesienia stanu wyjątkowego. 


% 
Nowe podatki w Persji 


dla przezwyciężenia kryzysu finansowego 


TEHERAN. — Perska Rada Gospodarcza, 
składająca się z 14 czołowych ekonomistów 
irańskich zaproponowała wprowadzenie w 
życie nowych podatków progresywnych, do- 
chodzących do 10 procent od własności ziem- 
skiej, wartości powyżej 10 tys. dolarów. Je- 
śli premier Mossadek wprowadzi ten nowy 
podatek w formie dekretu, będzie to nowy 
krok w zakresie reformy rolnej. 


z Niemiec wschodnich na Zachód 


BERLIN. — Zarząd zachodniego Berlina 
podał do wiadomości, że od miesiąca ucieka z 
Niemiec wschodnich do Berlina zachodniego 
1.000 osób dziennie. ; 

W ubiegłych 2 miesiącach uciekało prze- 
ciętnie 600 osób spod reżimu Piecką i Grote- 
wohła. 

Natomiast w ciągu pierwszych kilku mie- 
sięcy 1952 roku wybierało wolność w Berli- 
nie zachodnim przeciętnie 150 osób dziennie. 

Władze zachodniego Berlina tworzą obec- 
nie nowe ośrodki przyjęć dla uchodźców, jak 
również zbierają artykuły żywnościowe, by 
zapewnić wyżywienie wielu tysiącom uchodź- 


ców. 
Obecnie Urząd zachodnio - berliński dla 


„_ Nieznani sprawcy wybili szyby 
w poselstwie czechosłowackim w Brukseli 


BRUKSELA. — Nieznani sprawcy wybili 
w nocy z wtorku na środę okna w poselstwie 
czechosłowackim w Brukseli. 

Poselstwo czechosłowackie złożyło protest, 


LONDYN. — Brytyjski minister budownie- 
twa mieszkaniowego, Mac Millan odwiedził 
we wtorek obszary powodziowe w Devon i 
Somerset, Oświadczył on następnie, że trze- 
ba wytężonej pracy trzech miesięcy, by e- 
wakuowani mieszkańcy z okolic Lynmouth 
mogli powrócić do swoich siedzib. Natomiast 
potrzeba 6 miesięcy, by odbudować wszyst- 
kie drogi i mosty oraz przywrócić do uży- 
walności wszystkie instytucje użyteczności 
publicznej w tym rejonie, Mac Millan ocenia, 
że koszt oczyszczenia zamulorego i znisz- 
czonego miasta Lynmouth wyniesie 2 miliony 
funtów. Kilka dalszych milionów funtów 
trzeba będzie przeznaczyć na odbudowanie 
domów prywatnych i mostów, Minister bu- 
downictwa odwiedził rejony 17 mostów zni- 
szczonych oraz około 200 domów, hoteli i ma- 
gazynów. 

Ustalono, że 42 domy i-hotele zostały całko 
wicie zniszczone; w czasie budowy lub napra 


POZY 


wy trzeba będzie zniszczyć dalsze 72 budyn- 
ki. Poważniejszych napraw wymaga 20 dal- 
szych domów i hoteli. 

Saperzy i specjaliści muszą usunąć Przy 
pomocy specjalnych dźwigów 60 tys. skał, 
zwalonych i naniesionych przez powódź. Trze- 
ba będzie odbudować dwie zniszczone drogi 
oraz przeprowadzić skierowanie rzeki Lyn w 
inne koryto. 

Mac Millan oświadczył w rozmowie z ko- 
respondentem „Daily Mail”, że kiedy scho- 
dził z góry, ogłądając zniszczenia powodzio- 
we, to rejon ten przypominał mu czasy, gdy 
maszerował po drodze do Ypres w czasie pier 
wszej wojny światowej. 

Liczba ofiar powodzi w Devon i Samerset 
n'e została jeszcze ostatecznie ustalona, po- 
nieważ coraz to nowe ofiary wydobywa się 


` d u 
spod gruzów lub z rzeki, Dotychczas znale- 
ziono i rozpoznano oficjalnie 16 zwłok uto- 
pionych, Urzędowa lista zaginionych obejmu- 
je 23 nazwiska. Nieoficjalnie ocenia się, że 
liczba zaginionych wynosi 48 osób, a liczba 
tych, którzy stracili życie, 40. 


* 
Szef sztabu imperialnego odwiedził 
obszary powodziowe w helikopterze 


LONDYN. — Szef sztabu imperialnego, 
marszałek Slim odwiedził obszary powodzio- 
we na helikopterze, po czym wylądował w 
rejonie Lynmouth. Przyrzekł on władzom ad- 
ministracyjnym Devon i Somerset większą 
pomoc wojskową przy odbudowaniu znisz- 
czeń. 

Koleje brytyjskie przesyłają pomoce dla po- 
wodzian w przesyłkach wolnych od wszelkich 
opłat. 


spraw uchodźców zabiega o pomoc u władz 
republiki federalnej oraz u władz wojsko- 
wych trzech mocarstw zachodnich, by zdo- 
być odpowiednie środki dla przetransporto- 
wania uchodźców do Niemiec zachodnich. 

Sytuacja żywnościowa w Berlinie zachod- 
nim jest utrudniona, co zmusza zarząd tej 
części miasta do szukania nowych sposobów 
rozładowania uchodźców. 


Przydzielenie teki ministra Spraw Zagr. 
opóźnia utworzenie rządu w Holandii 


HAGA, — P. Donker, członek partii pracy, 
który tworzy nowy rząd w Holandii, oświad- 
czył ostatnio, że ostateczne utworzenie rzą- 
du zależy jedynie od obsadzenia niektórych 
ministerstw i rozwiązania paru zagadnień na- 
tury czysto technicznej. Należy jednak kan- 
dydatom na ministrów pozostawić kilka dni 
do namysłu. Chodzi w pierwszym rzędzie o 
wyznaczenie dwóch ministrów spraw zagra- 
nicznych, jednego z teką, mającego odbywać 
podróże, a drugiego bez teki, pozostającego 
na miejscu. 

W każdym razie holenderska opinia pu- 
bliczna zaczyna się poważnie niecierpliwić i 
w niektórych środowiskach politycznych wy- 
rażają wątpliwość w powodzenie misji p. 
Donkera. 


. 
: 


-: 


Silna zniżka na giełdzie nowojorskiej 

NOWY JORK, — Na giełdzie nowojorskiej 
zanotowano w poniedziałek siiną zniżkę pa- 
pierów wartościowych, głównie akcyj prze- 
mysłowych i kolejowych, które wykazały 
spadek dochodzący do trzech dolarów na 
sztuce. Sądzi się, że spadek ten został wywo- 
łany spekulacją giełdziarzy. 
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5 zabitych 
w wypadkach 


samolotowych w Anglii 

Londyn, — Pięciu lotników RAF po- 
niosło we wtorek śmierć w wypadkach 
samolotowych w Anglii. Jeden samo- 
lot typu „Valetta” rozbił sie w Ben- 
son w minutę po starcie z lotniska do 
ćwiczeń nocnych. Trzech pilotów po- 
niosło śmierć. 

Dwóch innych pilotów zabiło się w 
zderzeniu się 2 myśliwców typu „Me- 
teor” ponad Stanhope w okręgu Dur- 
han. 


3.500 księży uwięzili 
komuniści 


w Czechosłowacji 

Watykan. — Według biuletynu kato- 
lickiego stowarzyszenia uchodźców 
czechosłowackich, na 9 tysięcy księży, 
znajdujących się w Czechosłowacji, re- 
żim uwięził 3.500. Nadto internowano 
około 6 tysięcy zakonnic. Spośród nich 
600 zakonnic trzymanych dotychczas 
w dawnym klastorze benedyktynów w 
Brumow, zostało przydzielonych jako 
robotnice do tamtejszych zakładów 
tkackich. 


Czterech alpinistów zabiło się w górach 

Bolzano. — W czasie burzy, jaka 
przeszła ostatnio nad Dolomitami, czie 
ry osoby straciły życie. Dwóch alpini- 
stów niemieckich dostało się w śnie- 
życę i zginęło z zimna. Ciał ich do- 
tychczas nie znaleziono. Dwóch Wło- 
chów zostało zabitych od pioruna, w 
czasie wspinaczki na górę Sasso-Lun- 
go. 


Dieppe uczcił 10. rocznicę 
lądowania kanadyjskich komandosów 


DIEPPE. — W środę 19 b.m., miją 10 lat 
od chwili „gdy komandosi kanadyjscy doko- 
nali słynnego wypadu na plaże pod Dieppe. 
W 10. rocznicę tego historycznego wyczynu 
odbyły się w Dieppe specjalne uroczystości. 
Na plaży Puys został odsłonięty pomnik ku 
czci poległych tam Kanadyjczyków. Odsło- 
nięcia dokonano w obecności gen. Vanier, 
ambasadora Kanady, gen. Malaguti, reprezen 
tanta francuskiego ministra obrony oraz róż- 
nych innych osobistości. Min. Pleven przybył 
na drugą część uroczystości, która odbyła się 
w samym Dieppe. 4 


Ulewny deszcz ugasił pożary lasów 
na Lazurowym Wybrzeżu 


NICEA. — Dzięki zmianie pogody, z jed- 
nej strony ustaniu wiatru, a z drugiej ulew- 
nemu deszczowi, pożary lasów na Lazuro- 
wym Wybrzeżu zostały ugaszone we wtorek 
rano. Strażacy, wojsko i żandarmeria, którzy 
walczyli z ogniem już od 48 godzin, powrócili 
do swych remiz i koszar. 

Według pierw»..* oceny strat, ogień zni- 
szczył doszczętnie drzewostan na przestrzeni 
2.500 ha, Wartość zniszczonego lasu oceniana 
jest na 200 milionów. Oprócz tego zniszcze- 
niu uległy liczne pola kwiatowe. Zostały spa- 
lone całkowicie dwa budynki. Nadto pastwą 
padła garncarnia oraz cegielnia. Kilka in- 
nych budynków zostało znisaczonych częścio- 
wo. Około 100 osób jest bez dachu nad gło- 
wą. Bilans całkowitych strat może być zro- 
biony dopiero po kilku dniach. 

Warto zaznaczyć, że p. Weisweiler, wła- 
ściciel willi, którą uratowano dzięki wytężo- 
nej akcji straży pożarnej, ofiarował milion 
fr. merostwu Antibes. 


Groźba strajku producentów mleka 
w dep. Ht. Rhin 


MILUZA, — Federacja syndykatu produ- 
centów mleka prowadzi obecnie rokowania z 
prefektem dep. Ht. Rhin ,w sprawie żądań 
odnośnie ustalenia już teraz cen na okres zi- 
mowy. Producenci domagają się, by ze wzglę 
du na tegoroczną suszę i konieczność kupo- 
wania paszy specjalnej, zimowa cena mleka 
została wprowadzona już z dniem 1 września. 
Litr mleka w detalu kosztowałby 48 fr. Pro- 
ducenci grożą częściowym strajkiem, jeśli 
ich żądania nie zostaną uwzględnione. 

- Władze miejskie w Belforcie ogłosiły we 
wtorek wieczorem, że w związku z trwaniem 
częściowego strajku producentów mleka, z0- 
stają wprowadzone kartki na ten artykuł. — 
Kartki te zostaną wydane na dzieci do 10 lat. 


kopalni 


w Lourches 


Valenciennes. — We wtorek w chwi 
li gdy odbywał się pogrzeb ś.p. Ismael 
Crine oraz Jana Handhuin, siódmej i 
ósmej ofiary katastrofy w kopalni 
„Schneider”, dowiedziano się, że w kli- 
nice w Saint-Vaast zmarł z ran jeszcze 


Urzędnik bankowy 


Jakim, zamieszkały w Escaudain przy 
ul. Hornaing nr 47. W ten sposób ilość 
ofiar śmiertelnych katastrofy w Lour- 
ches wzrosła do 9. 

Jeśli chodzi o pozostałych rannych, 
to znajdują się oni dalej w szpitalu i 
wydaje się, że da się ich uratować. 


udał ofiarę napadu bandyckiego, 
by upozorować kradzież 4 milionów franków 


ZURICH. — Afera „napadu” bandyckiego 
na urzędnika bankowego, któremu „zabrano” 
zapieczętowaną kopertę, zawierającą 50 bank 
notów tysiącfrankowych, została szybko wy- 
jaśniona „Okazało się, że urzędnik udawał o- 
fiarę napadu, aby: upozorować kradzież do- 
konywaną systematycznie jaż od dłuższego 
czasu. 

W czasie przesłuchania urzędników, ten 
mieszał się w swoich zeznaniach, wzbudzając 
podejrzliwość policji. Śledztwo wykazało, że 
rzekoma ofiara napadu prowadziła niejako 
podwójne życie, wydając olbrzymie sumy. 

Od dłuższego czasu nieuczciwy urzędnik 
bankowy administrował nadto majątkiem 


swego syna (z pierwszego małżeństwa), któ-- 


ry znajdował się za granicą. Kiedy w lecie 
br. syn ten się ożenił, ojciec musiał mu prze- 
kazać sumę 18.000 fr .szwajcesrskich. Ponie- 
waż tych pieniędzy nie posiadał, przeto u- 
kradł je w banku, zabierając kolejno małe 
sumy ,by nie wzbúdzić podejrzeń. W końcu 
widząc, że kradzież jego zostanie wykryta, 
otworzył kopertę z pieniędzmi przysłanymi 
do banku ,a zawierającą 50.000 fr., zabiera- 
jąc 17 tysięcy dla pokrycia swych dotychcza- 
sowych nadużyć. Tę nową kradzież upozoro- 
wał rzekomym napadem bandytów. 

Po dłuższym przesłuchaniu, urzędnik przy» 
znał się do kradzieży. 
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GŁOSY CZYTELNIKÓW 


Nie śmieimy się... 


: i r 2 r z s n | 
Radio Moskwa podało niedawno, że wyna-, wiedzy sowieckiej, i że po latach nie wyjdzie] 


jezior i rzek?... | 


lazeą spadochronu był Rosjanin G. 
nikow. 

Warto w to uwierzyć, gdyż wynałazcami 
wszystkich cadów techniki byli jedynie Ro- 
sjanie, a przy okazji można się zadytać: ko- 
go w Sowietach nazywają wynalazcą; tego 
który poraz pierwszy wynalazł daną nowość 
w dziedzinie techniki, czy też tego, który ja- 
ko pierwszy z Rosjan, zobaczył wynalezioną 
rzecz przez uczonych innych narodów ?.., 

A może sowieccy geniusze mają na uwadze 
ten „spadochron”, który to po wypchaniu sło- 
mą kładzie się na łóżko į na nim śni o wy- 
robieniu normy ?... H 


Któż zwątpi w dalszy rozwój techniki iļ 


E. Kotel- 


nowa teoria geologiczna choćby o powstaniu 


Napewno znajdą się, uczeni sowieccy, któ- 
rzy obalą stare teorie zachodnie, a wysnują 
nowe, że np. „jeziora powstały dzięki temu, 
że był i żył wielki Stalin į na jego życzenie 
rosły olbrzymy - ziemniaki, które to rosnąc, 
żłobiły doły w ziemi, jako legowiska, a po 


wykopaniu olbrzymów - ziemniaków pozosta- | 


ły owe doły, po tym zalała je woda i powsta 
ły jeziora”. 
A rzekj uformowały się w podobnym pro- 


| cesie z legowiska nie ziemniaków lecz olbrzy 


mów - bananów"... 


Paryż. L. B. | 


Wizyta prem. Chin komunistycznych w Moskwie 


Czy chodzi o śŚciślejszą współpracę 


chińsko - sowiecką ? 


Paryż. — Omawiając wizytę chiń- 
skiego premiera Czy En Lai w Mo- 
skwie „Le Monde” pisze między inny- 
mi : 

„W Waszyngtonie i w Tokio fakt ten 
wysunął naturalnie przypuszczenie, że 
Rosja i Chińczycy omówią w pierw- 
szym rzędzie sytuację na Korei; czy 
jednak w sensie możliwego rozejmu, 
czy też w sprawie wzmożonej pomocy | 
dla Chińczyków i Koreańczyków, dla | 
prowadzenia dalszej walki, trudno po- 
wiedzieć.” 

„Inne znowu pogłoski, pochodzące z 
Hong-Kongu wysuwają sprawę rewi- 
zji traktatu przyjaźni i wspólnej pomo- | 
cy, zawartego dwa lata temu przez 
Mao Tse Tunga. Chodziłoky według | 
wszelkiego podobieństwa o zaciśnienie 
węzłów współpracy pomiędz;, obydwo- 
ma krajami. Chociaż niektórry obser- 
watorzy widzieli już oznaki „titoizmu” 
w stanowisku dyktatora chińskiego, to | 
jednak wydaje się, że jest rzeczą 
przedwczesną tego się spodziewać.” 


ATENY. — Przerywając wakacje, parla- 
ment grecki zwołany dekretem królewskim, 
zebrał się na nądzwyczajne posiedzenie w ub. 
poniedziałek. Na trybunę jako pierwszy 
wszedł premier Plastiras, którego zgroma- 
dzenie powitało gorącymi oklaskami, po sze- 
ściomiesięcznej chorobie. Premier złożył spra 
wozdanie z polityki gospodarczej prowadzo- 
nej przez jego rząd i wyraził zadowolenie z 
nawiązania węzłów przyjaźni z Jugosławią. 

Posiedzenie zostało zakłócone wystąpie- 
niem opozycji, w imieniu której marszałek 
Papagos oświadczył, że ostatnie wybory we | 
wrześniu były „nieuczciwe i 


Nadzwyczajne posiedzenie parlamentu Grecji 


Marsz. Papagos domaga się nowych wyborów 


„Mówi się wreszcie o przyszłych | 
stosunkach dyplomatycznych i handlo. | 
wych z Japonią. Chociaż Rosja S0- | 
wiecka i Chiny komunistyczne nie u | 
znały traktatu pokojowego z Japonią, 
to jednak chciałyby nawiązać stosun- 
ki z Tokio, z przyczyn tak gospodar- 
czych jak i politycznych. *omimo tego, 
że nie będzie rzeczą łatwą dojść do po- 
rozumienia ze względu na liczne za- 
strzeżenia urzędowego środowi.ka ja- 
pońskiego, to jednak już doszło do po- 
ważnych obrotów dokonanych przez 
prywatne konsorcja. 

„Wszyscy pamiętają jak przedłuża- 
jący się pokyt Mao Tse Tunga w Mo- 
skwie zaciekawił cały świat. Charak- 
ter chiński nieuznający pośpiechu oraz 
liczba i jakość członków chińskiej de- 
legacji wysłanej do Moskwy pozwala- 
ją przypuszczać, że również i tym ra- 
zem sprawa się będzie przeciągała , i 
że należy ją obserwować uważnie i z 
dużą cierpliwością,” 


leży nasze stanowisko co do ewentualnych 
nowych wyborów. Jeżeli nie będzie można u- 
niknąć wyborów ¿to jestem przekonany, że 
jednak odniesiemy zwycięstwo. Uważam Za | 
niecelowe tworzenie rządu przejściowego. Po- 
wtarzam jeszcze raz moje zaproszenie da 
współpracy z nami w rządzie trzech partii, 
pod moim przewodnictwem, co uważam za| 
pożądane i pożyteczne”. | 

Ze swej strony wicepremier Venizelos po- | 
twierdził potrzebę przeprowadzenia nowych i 
wyborów, o ile nie dojdzie do utworzenia rzą- | 
du przejściowego cieszącego się zaufaniem | 


domagał się | wszystkich trzech partii. Oświadczył on mię- | 


rozpisania nowych wyborów, Premier Plasti-| dzy innymi: „Jako wicepremier i przywód- 
ras złożył w tej sprawie potem następujące | ca partii liberalnej wysunąłem myśl utworze- 


oświadczenie : 


„Izba wypowie się, czy chce nadal darzyć | trzech wielkich partiach, 


zaufaniem mój rząd. Od tego głosowania za- 


= Przywódca rozruchów pod Aleksandria, 


- Khamis, oskarżył polityków z partii „Wafdła” 


o współudział w wywołaniu rozruchów 
w fabryce „Misr” 


KAIR. — Skazany na karę śmierci Musta- 
fa Khamis, przywódca rozruchów w fabryce 
tekstylnej w Kafr el Dawar złożył we wtorek 
swoje oświadczenie poufne generałowi Na- 
guib, oskarżając kilku przywódców partii 
wafdystów oraz innych działaczy o współ- 
udział w zorganizowaniu rozruchów w fabry- 
ce pod Aleksandrią. 

Zeznania Khamisa nie zostały jeszcze po- 
dane do publicznej wiadomości. 

+ 


Dalsze aresztowania w Egipcie 


KAIR. — Policja egipska aresztowała dy- 
rektora fabryki tekstylnej „Misr”, Husseina 
El Gammal i przekazała go do więzienia w 
Aleksandrii. » i i 

Aresztowany szef policji z Kafr eł Dawar, 
Naaman el Achmawy przyznał się w więzie- 
niu ,że niektórzy jego współpracownicy wie- 
dzieli przedtem o zamierzonych rozruchach 
w fabryce „Misr”. 


Czerwony dziekan z Canterbury 
ma swoje konto w banku moskiewskim 


LONDYN. — W brytyjskich kołach mia- 
rodajnych mówi się o bliskiej dymisji osła- 


wionego, czerwonego dziekana z Canterbury. |. 
Miał on odrzucić uwagi skierowane pod jego | 


adresem przez swego przełożonego, arcybi- 
skupa dr. Fishera. Koła te przypominają, że 
prokomunistyczny dziekan ma na swoim 
koncie w pewnym banku moskiewskim sumę 
równającą się 9 milionom fr. , 


58) 

— Tej nocy znowu m+ż.ziarz był we 
dworze i dopiero ze świtem wyjechał 
ze swym wózkiem obładowanym. 

— A ta pani czy panna, coś ją wi- 
dział niedawno? 

— Tej nie widziałem dzisiaj, ale za 
to spotkałem się z samym nieboszczy- 
kiem. 

— Z samym nieboszczykiem ?! 

— Z nim, z nim jasny panie. Kiedy 
zakradałem się pod dwór, widziałem 
jak na koniu pędził przez pole na prze- 
łaj ku dworowi, a potem zaraz zaja- 
śniało światło w narożnych oknach le- 
wego skrzydła. i | 

— A gdzież był ów maziarz? 

— Przed świtem jeszcze wyjechał z 
zagrody Kostia Bulija. Siedziałem przy 
czajony w zbożu i widziałem jak skrę- 
cał ku gościńcowi. 

Juliusz podrzucił głowę i wzruszył 
ramionami jak człowiek, który na 
próżno próbuje się zorientować w ja- 
kiejś zawiłej sprawie. 

Ołańczuk prawił z cicha dalej: 

— We dworze działy się tymczasem 
jakieś straszne rzeczy, Choć kur już 
dawno zapiał, staroście nie przestał do- 
kazywać. Powiedziałem sobie niech się 
dzieje co chce i podsunąłem się pod 
sam parkan i słyszałem wewnątrz ja- 
kieś stuki i krzyki, że aż włosy stawa- 
ły na głowie. 

Juliusz zamyślił się głęboko, a po- 


nia rządu przejściowego, opierającego się nn) 
ponieważ jednak 


premier Plastiras odrzucił moją propozycję, 
wobec tego nie pozostaje nic innego, jak roz- 
pisanie nowych wyborów, jeżeli Izba odmówi 
nam swego zaufania. Zaznaczam, że nie ma | 
żadnego nieporozumienia 
premierem”. 


pomiędzy mną a | 


Na wygodnych leżakach podróżni i wycieczkowicze czekają na statek rzeczny, 
kursujący na Sekwanie. 


tem bystro wpatrzył się w oczy byłe- 
go żołnierza, 

— Czy tylko ty nie łżesz, łotrze? — 
zapytał surowo. 

— Ani na włosek, jasny penie. 

Juliusz znowu zadumał się na chwi- 
lę, 

— Kazałem ci dzisiaj przyjść do sie- 
bie, bo nie mogłem zrozumieć, czego 
wczoraj chciałeś ode mnie. 

— Prosiłem o mój recht przeciw 
Kostiowi Bulijowi, bo ja mu nie da- 
ruję — mruczał przez zaciśrięte zęby, 
— że z jego rąk sto kijów dostałem, 
że potem musiałem uciekać i prawując 
się pięć lat daremnie, straciłem cały 
majątek i dziś wyrychtowałem się na 
żebraka. i - 

Juliusz aż wzdrygnął się przed zło- 
wrogim wyrazem, jaki po tych sło- 
wach wybił się na szpetnej twarzy eks 
żołnierza. Malowała się w niej tak dzi- 
ka, namiętna nienawiść, że zda się każ 
dy rys drgał nią z osobna, 

— Słuchaj no — ozwał się Juliusz, 
jakby jakąś szczęśliwą uderzony my- 
ślą. — Wynagrodzę ci wszystko. 

— Jak to jasay panie?... 

— Nie miałeś nigdy własnego grun- 
tu, siedziałeś zawsze w komornie, ja 
cię osadzę na gruncie i dam zapomogę; 
wyjdziesz na gospodarza. 

— A z Kostiem co będzie?... — za- 
pytał Ołańczuk z niezmiernym wyra- 
zem nienawiści. 

Juliusz rzucił się gwałtownie. 


| 
| 


| wiadomo powszechnie, 


między klasę posiadającą a klasę włościańs- 


è 


Naoczny świadek o wydarzeniach na Bliskim Wschodzie 


Wywiad z kupcem polskim po powrocie z Egiptu 


PARYŻ, w sierpniu. 


Spotkaliśmy się w hallu biura podróży na 
wielkich bulwarach. Znajomy nasz jest długo 
letnim komiwojażerem wielkich firm fran- 
cusk'ch na Bliskim Wsch. Spędza on trzy 
czwarte roku w krajach arabskich. Do Fran- 
cji przyjeżdża w okresie wakacji i na okre- 
sy świąteczne. 

Zagadnęliśmy go o wydarzenia w Egipcie, 
gdy dowiedzieliśmy się, że przybył bezpo- 
średnio z Aleksandrii. 


Wybuch 
długo gromadzonego materiału 
palnego 

— Wydarzenia w Egipcie, odparł kupiec, 
to najzwyklejszy w świecie wybuch zbyt dłu 
go gromadzonego materiału palnego. 

— Jakto rozumieć? 

— Sprawa wymaga szerszego omówienia. 
Zapewne czytał pan w prasie po wypędzeniu 
kr. Faruka, że wszystko zwalono ra głowę 
tego monarchy. Nie mam zamiaru go bronić, 
że winy jego wobec 
nękanego nędzą kraju są wielkie, ale przy- 
czyny obecnego stanu rzeczy tkwią nieco głę 
biej, istniały jeszcze przed tym, zanim Fa- 
ruk przyszedł na świat. Wina Faruka leży w 
tym, że pogłębił bajorke przekupstwa i sa- 
molubstwa klasowego. 

— Gdzie więc tkwią przyczyny wydarzeń 
egipskich ? 


— Tu muszę panu jeszcze raz przypom- 


| nieć, że mam na myśli wydarzenia nie tylko 


w Egipcie, ale w kilku krajach arabskich, aż 
do Persji włącznie. Przyczyna powikłań leży 
przede wszystkim w niebywałej nędzy wsi a- 
rabskiej, braku postępu technicznego, oraz w 
niezwykle szerokiej stopie życiowej przywód 
ców tych ludów, paszów, szeików, królewiąt 
i arystokratów, 

— Zdaniem pana, wydarzenia te mają więc 


| tło społeczne. 


— Częściowo tak. Ale zacznijmy od 
czątku. ; 

— Zachodni czytelnik, zapoznając się ze 
sprawozdaniami wydarzeń w Egipcie, w Per 
sji, czy innym kraju, czytając o manifesta- 
cjach i tłumach, przypuszcza, że chodzi o 
wielkie masy robotnicze. tak jak by to się 
działo na Zachodzie w podobnych wypadkach. 
Otóż w krajach tych masy robotnicze w na- 
szym pojęciu nie istnieją, z tej prostej przy- 
czyny, że nie istnieje tu przemysł tak wyso- 
ko rezwinięty jak na zach. Tłumy w tam- 
tejszych miastach to studenci, synowie drob- 
nego kupiectwa, rzemieślnicy, różnego rodza 
ju zbieranina, istniejąca we wszystkich mia- 
stach świata. Na „tłumy” te ma wpływ ten, 
kto je opłaca, Może to być król, Może to 
być któraś z partyj politycznych. 

— ©Ozyli w krajach Bliskiego Wschodu nie 
istnieje proletariat taki jak my go rozumie- 
my. 

— W krajach tych zasadniczo istnieją dwie 


po- 


| kłasy. Klasa posiadaczy ziemi i współwłaści 


cieli przemysłowych oraz klasa włościańska, 
czyli rolnicy. 


Pańszczyzna i wyzysk wsi 
— To jeszcze nam nie tłumaczy ostatnich 


wydarzeń, 


— Cierpliwości... Otóż warstwy włościańs- 
kie, przeważnie małorolni, nie mają najmniej 
szego wpływu na bieg polityki w kraju. Na 
wsi istnieje jeszcze pańszczyzna i niesłycha- 
ne zacofanie. Wszystko co dzieje się w mia- 
stach perskich, czy egipskich, nie odbija się 
na wsi wcale. Wieś żyje własnym żyeiem, 
prowadzi nad wyraz skormny żywot, tak 
skromny, że Europejczyk nie może sobie wy 
obrazić. Łachman na plecy ma tu swoją war 
tość. Pożywienie wsi jest tak nędzne, tak | 
proste, że graniczy z głodem! 

— Dotychczas o losach państwa rozstrzy- | 
gały klasy wyższe. Tymczasem po wojnie, | 


(Foto: 


— Chodzi tu o ciebie nie o Kostia! 


Mykita Ołańczuk z szczególnym 
wyrazem uporu wstrząsł głową. 

— Nie daruję mojej krzywdy Kos- 
tiowi — rzekł niezachwiany — a kiedy 
teraz wiem, że on w spółce z mazia- 
rzem okrada dwór, to nie spocznę aż 
oddam go do kryminału. 

— Ależ łotrze to nieprawda, a zresz 
tą wiedz, że Kostiowi wolno by nawet 
wszystko wywieźć z dworu, bo on jest 
jego właścicielem. 

— Ha, tò już kryminał rozsądzi — 
odpowiedział eksżołnier z tym zam- 
kniętym na wszelkie przedstawienia u- 
porem, który stanowi jedną z charak- 
terystycznych cech naszego ruskiego 
ludu. 

— Kryminałowi nic do tego! — za- 
wołał Juliusz, niecierpliwiąc się coraz 
więcej. 

— Jeśli jasny pan się w to nie wda, 


WALERY ŁOZIŃSKI ge 


ką zaczęli się wpychać na gwałt mieszczanie, 
jako trzecia warstwa. 

Trzecia ta warstwa, niedostatecznie zorga 
nizowana, z jednej strony obrabiana przez 
propagandę komunistyczną, z drugiej przez fa 
natyków nacjonalistycznych, nieliczna wpraw 
dzie, ale bardzo, prężna i ruchliwa, dążąca 
do posad i przywilejów, jest wygry- 
wana przez warstwy wyższe w walce z pa- 
nującymi. 

— W Egipcie silnym stronnictwem polij- 
tycznym jest t. zw. Wafd. Jest to partia na- 
rodowa, obejmująca nieomal całą inteligen- 
cję oraz mieszczaństwo. Lewe jej skrzydło 


| woczesnych narzędzi, elektryfikację, rozsze- 
| rzenie nawodnień. Wymaga to jednak olbrzy 
| mich wkładów, na które dziś trudno się 
zdobyć. Z drugiej strony oblicze społeczne 
tych krajów, mocno przestarzałe, powinno 
ulec zmianie i zliżyć się do europejskiego. — 
Powinien zniknąć przepych z tysiąca i jednej 
nocy w pałacach paszów. Arystokracja, jeże- 
li chce reprezentować istotnie elitę narodów, 
powinna wziąć większy udział w rozbudowie 
swoich krajów. Są to problemy, na rozstrzy- 
gnięcie których Europa potrzebowała kilku- 


ar lat. Choć wydarzenia w dzisiejszych cza- 


sach szybko toczą się jedne po drugich, na 


zdradza tendencje wyraźnie zbliżone do ko- | Bliskim Wschodzie bez głębszych przeobra- 


manizmu. Prawe skrzydło tej partii zdąża do 
utrzymania stanu rzeczy z tym, że pragnie 
„poszerzenia przywilejów, z których korzysta 
li tylko wielcy właściciele ziemscy i prze- 
mysłowi. 

— Elementy skrajne w partii, nad wyraz 
ruchliwe, pchają górę partyjną do czynu, w 
obawie, że doły a głównie włościaństwo mo- 
że wymknąć się z pod ich kontroli i wpaść 
pod wpływy komunistyczne. Te same elemen 
ty żądne stanowisk i władzy, pchają górę 
partyjną do polityki nacjonalistycznej, gra- 
niczącej z awanturą. 

— W praktyce, ciągnie dalej nasz rozmów 
ca, wygląda to w ten sposób, że uprawia się 
agitację przeciw cudzoziemcom, przeciw kon 
tesjom cudzoziemskim. Kapitały cudzoziems 
kie, ze swej strony, prowadzą politykę coraz 
większej ostrożności, nie inwestują, napływ 
nowych kapitałów słabnie i w miastach od- 
czuwa się kryzys. Rząd usiłuje odwrócić uwa 
gę skrajnych elementów od zasadniczych bo- 
lączek i schodzi na drogę łatwizny, demago- 
gii, popiera hasła walki ze wszystkimi, prze- 
ciw wszystkim. 


Gdy jedna dyktatura 
zastępuje drugą... 


Wadliwy podział dochodów, niebywałe prze 
kupstwo w urzędach na wszystkich szezeb- 
ląch, staczały Egipt ku anarchii. Skarb coraz | 
częściej świecił pustkami. Niezadowolenie 
wśród mieszczaństwa rosło, Wiadomości ze 
wsi egipskiej były coraz bardziej alarmują, 
ce, Chłopi poczęli zdradzać zniecierpliwienie. 
W kołach umiarkowanych i liberalnych zro- 
zumiano, że należy przeprowadzić zmiany. 


W ten sposób dyktatura królewska ustąpi 
ła miejsca dyktaturze wojskowej. Zamach 
stanu armii udał się gładko dzięki faktowi, | 
że nikt nie myślał bronić niepopularnego kró | 
la. Na nim wszystko się skrupiło, 


Ale wypędzenie króla, którego majątek 
przekraczał 200 miliardów i który nie gar- 
dził żadnym zyskiem, nawet dochodami, któ 
re w potocznej mowie nazywają łapówkami, 
nie rozwiązuje całkowicie zagadnienia, Oka- 
zuje się, że. organizm urzędniczy, partyjny, 
rządowy jest tak przeżarty, że dzieło upo- 
rządkowania stosunków, jeżeli zostanie prze 
prowadzone do końca, będzie naprawdę dzie 
łem wielkim, godnym pomnika, Tymczasem 
władzę dzierży w rękach wojsko. Młodzi ofi 
cerowie usuwają starszych. Obejmują prawie 
wszystkie ważne placówki. 

— Przed moim wyjazdem, ciągnie nasz 
rodak,,w Aleksandrii, oficer stał na czele 
prasy, oficer kierował ruchem kolejowym, 
oficer przeprowadzał rewizję ksiąg rachunko 
wych w wielkim przedsiębiorstwie bankow 
wym. 

— Zniesiono tytuły szlacheckie, zachowa 
no tytuły wojskowe. W miastach narazie 
panuje upojenie zwycięstwem; nie każdy 
zdaje sobie sprawę co się stało. Wszyscy 
są jednak dobrej myśli, że będzie lepiej. 
'— Tymczasem w stolicy odżyły stare in 
trygi, Rzucone tlumom ochłapy w po- 
staci zdemaskowania kilku szwindli nie zmy- 
liły jednak starych wygów politycznych, 
którzy to szantażem, czy intrygami, zawsze 
umieli zachować swoje przywileję. 


General - dyrektor jak widać zdaje sobie 


| doskonale sprawę z tego stanu rzeczy i wy 


suwa daleko idące projekty, z których naj 
ważniejszy stanowi reforma rolna. Przepro- 
wadzenie tej reformy podniosłoby niewąt- 
pliwie wieś, która ze swej strony stanęłaby 
za dyktatorem. 

— A więc, pańskim zdaniem, wydarze- 
nia w Egipcie to coś, co w Polsce przed woj- 
ną nazwano „zmianą warty”. 

— Coś takiego, ale wydaje się, że nowy 
dyktator egipski, jeżeli uda mu się przekro- 
czyć pierwsze, największe trudności, może 
się stać takim mężem opatrznościowym ja- 
kim był Ataturk dla Turcji, Ataturk, jak- 
kolwiek zaczynał karierę w wojsku, był jed- 
nak demokratą i reformatorem na miarę pod 
jętych zadań. 

— (o .pan sądzi o spaleniu największej i 
najnowocześniejszej fabryki przez manife- 


| stujące tłamy ? 


— Wiadomość o : tych rozruchach doszła 
mnie już w Europie. Świadczą one jak bar- 


| dzo głęboko sięga niezadowolenie mas, które 


w swym fanatyzmie zniszczyły jeden z pięk- 
niejszych i nielicznych warsztatów pracy. — 
Fanatyzm podniecany przez agitatorów wy- 
bucha w krajach na Bliskim Wschodzie z 
wielką namiętnością. Rozpalony nie znajduje 
łatwo ujścia. 

— (o zdaniem pana mogłoby wpłynąć na 
poprawę stosunków w krajach na Bliskim 
Wschodzie ? 

— Przede wszystkim należałoby zacząć od 
uporządkowania stosunków gospodarczych 
przez podniesienie wsi, dostarczenie jej no- 


m 


to ja sam skargę na Kostia zaniosę 
do kryminału, 

Juliuszowi nagła myśl niepokojąca 
przemknęła przez głowę. Przypomniał 
sobie niedawne doniesienie mandata- 
riusza i poznał, że w takim składzie 
rzeczy tajemnicy zaklętego dworu, a 
tym samym i tajemnicy Eugenii po- 
dwójnie naraz zagrozić mogło niebez- 
pieczeństwo. Poszukiwania \ syrkułu 
mogły z innych powodów wesprzeć 
śledztwo kryminału. Na wszelki wy- 
padek mogło wypłynąć stąd coś kom- 
promitującego dla Eegenii. 

Juliusz jakieś prędkie powziął po- 
stanowienie. 

— Pójdź do dominium i złóż do pro 
tokółu swoje zeznanie — rzekł naraz 
zmienionym widocznie tonem — sędzia 
to już pośle sam do kryminału. A je- 
śli chcesz pracować i pilnie odrabiać 
pańszczyznę, to cię osadzę na pustce 


żeń nie będzie spokoju. 


Rozmowę przeprowadził J. Urhan 


Nadfor 


tece latające zbombardowały 


Małe sensacje 
z wielkiego Świata 


M Moneta chińska tak dalece spadła w 
wartości, iż ezarnogiełdziarze poszukują 
najmniejszych nawet centów  miedzia- 
nych, które na czarnym rynku posiadają 
znacznie wyższe kursy od ich wartości 
nominalnej. 


M Marynarka wojenna U.S.A, spuściła 
na wodę pierwszy szklany statek. Jest 
to statek wielorybniczy. 26 stóp długi i 
pędzony motorem Diesla, 


M Wynalazcą pióra wiecznego był 
kwestarz z klasztoru OO. Kapucynów w 
La Roche, we Francji w prowincji Sabau- 
dia, 


arsenat komunistyczny nad rzeką Yalu 


Tokio. — Komunikat 5. amerykań- 
skięj grupy lotniczej doniósł we wto- 
rek, że znaczne ilości nadfortec lata- 
jących typu „B-29” bombardowały 
komunistyczny arsenał, oraz wielką 
fabrykę amunicji w Nakwon, 5 km od 
rzeki Yalu, niedaleko Sinuindżu w pół- 
nocno - zachodniej Korei północnej. 
Ponad 140 ton bomb różnego kalibru 
spadło na ten rejon. 

Komunikat podkreśla, że zniszczona 
fabryka produkowała dziennie 1000 
granatów antyczołgowych, 3—5 tysię- 
cy granatów ręcznych, oraz amunicję 
do broni lekkiej. 

Ośrodek zbrojenioyy Nakwon był! 
bombardowany po raz pierwszy od| 
początku wojny w Korei. 

Przed bomkardowaniem 2 tysiące, 


robotników było ostrzeżonych, by opu- 
ściło fabryki w Nakwon. 


* 
Okręty U.S.A. ostrzeliwały 
wschodnie wybrzeże północnej Korei 


TOKIO. — Amerykańskie okręty na czele 
z „Grapple” atakowały wschodnie wybrzeże 
północnej Korei „ostrzeliwując komunistycz- 
ne linie kolejowe i urządzenia portowe. 

Okręt „Grapple” odniósł nieznaczne uszko- 
dzenia, 2? marynarzy amerykańskich poniosło 
śmierć, 9 innych doznało różnych obrażeń. 


y 
Huragan nad Koreą 
10 osób utonęło, 100 domów zniszczonych 


FUSAN. — Nad Koreą południową i za- 
chodnią przeszedł huragan. Nad wybrzeżem 
utonęło 10 osób. Ponad 100 domów zostało 
zniszczonych, a setki baraków zostało por- 
wanych przez huraganowe wiatry. Burze zni- 
szczyły sieć telefoniczną. 


Bra 


NOWY JORK. — Delegacja brazylijska do 
O.N.Z, zapowiedziała, że przedłoży Zgroma- 
dzeniu O.N.Z. sprawę odkładania traktatu 
pokojowego z Austrią, Brazylia ma zapropo- 
nować, by Zgromadzenie Ogólne O.N.Z. zwró 
ciło się z apelem do Rosji, Anglii, U.S.A. i 
Francji, by państwa te opracowały jaknaj- 
szybciej oraz podpisały traktat pokojowy z 
Austrią. 

Brazylia ma podjąć tę inicjatywę w na-| 
stępstwie odrzucenia ostatnio przez Rosjan 
propozycji trzech mocarstw zachodnich za- 


zylia przedłoży sprawę 
i traktatu pokojowego z Austrią 0.N.Z. 


warcia t.zw, „skróconego traktatu pokojowe- 
go’ 'z Austrią. 

Również delegacja Meksyku do O.N.Z. o- 
świadczyła, że zgłosi wniosek na plenum, 
Zgromadzenia, by cztery mocarstwa przy- 
spieszyły redagowanie traktatu pokojowego 
z Austrią. 

Równocześnie liczne delegacje Ameryki 
Łacińskiej oraz wiele mocarstw zachodnich 
popierać będzie kandydaturę Austrii na człon 
ka do O.N.Z. Austria zgłosiła swoją kandy- 
daturę jeszcze w 1947 roku. 


Macao i Hong-Kong 


ostatnie posiadłości europejskie w Chinach 


Zajścia graniczne w Macao, o których in- 
formowaliśmy w ub.m. oraz pertraktacje po- 
między: Portugalią i Chińską Republiką Lu- 
dową zwróciły uwagę na dwie ostatnie posia- 
dłości europejskie w Chinach, a mianowicie 


Mapka wschodnich Chin uwidacznia położe- 
nie Hong-Kongu i Macao. 

Macao, posiadłość portugalską i Hong-Kong, 

kolonię brytyjską. 

Tak Macao, jak Hong-Kong znajdują się 
w niewielkiej odległości od dużego miasta 
chińskiego Kantonu. Przestrzeń pomiędzy 
Hong-Kongiem i Macao wynosi 65 km. Ma- 
cao ma 190.000 mieszkańców, w czym 3.000 
Europejczyków, a ludność Hong-Kongu jest 
o wiele liczniejsza, gdyż wynosi około dwa ij 
pół miliona mieszkańców, w czym 13 tys. Bu- 


Tymczasem — 
dodał rzucając mu mały pieniądz srebr 
ny — idź i napij się wódki! 

Po tych słowach spiął konia i raźnie 
pognał naprzód. 

— Nie pozostaje nic innego do zro- 
bienia — myślał półgłośno — muszę 
dziś otwarcie przestrzec Eugenię, a 
tymczasem potrzeba zpewnić się u man 
datariusza. 

O milę za Oparkami wybiegał na 
gościniec publiczny wygon wąski i nie- 
równy, którym zboże zwożono z pól, 
a który znacznie bliżej i prędzej pro- 
wadził do Buczał. 

Juliusz w swym pośpieshu wybrał 
tę drogę, zaledwie jednak niewielką u- 
jechał staję, ujrzał z niemałym zdzi- 
wieniem, że szybkim pędem jakiś wóz 
podróżny zbliża się ku niemu. Wkrót- 
ce tym bardziej wzmogło się jego zdzi- 
wienie, gdy z dala już poznał wyraźnie 
konie i wóz Kostia Bulija. 

— Gdzie on jedzie tak rano, tą dro- 
gą?! — mruknął przyśpieszając w bie- 

L. 

x Tuż zaraz zbliżył się już zupełnie do 
wozu, a teraz dopiero poznał, że stary 
kozał nie jechał sam. 

W tyle wozu siedziała jakaś postać 
kobieca w wieśniaczym stroju. 

Juliusz uczuł, że mu lekki rumie- 
niec wystąpił na lice, a serce nieco 
żywszym uderzyło biciem. 

Kost’ Bilij powożąc końmi, wyglądał 
jeszcze surowszym i posępniejszym na 


ropejczyków. 

Dawniej Hong-Kong był ośrodkiem handlo- 
wym O©hin, lecz obecnie Chiny komunistyczne - 
starają się unikać tej posiadłości brytyjskiej. 
Prócz tego ostatnie ograniczenia przywozu 
produktów strategicznych * do Chin nieko- 
rzystnie odbiły się na handlu Hong-Kongu. 
Mimo wszystko jednak różnego rodzaju po- 
tajemny handel odbywa się przez Macao i 
Hong-Kong. 

Z punktu widzenia wojskowego obie te po- 
siadłości są niemożliwe do obrony. 


Rada Brytyjskich Związków Zawodowych 
ostrzega robotników, że podwyżka 
- wszystkich płac mogłaby zrujnować 
eksport Anglii 


LONDYN. — Generalna Rada Brytyjskich 
Związków Zawodowych ogłosiła we wtorek 
odpowiedź na apel kanclerza skarbu, Butle- 
ra, by Związki nie domagały się podwyżek 
płac w obecnym trudnym okresie dła Anglii. 

Odpowiedź ta będzie przedłożona Kongreso 
wi Zw. Zaw. w Margate, zbierającemu się 
we wrześniu. 

Mówi ona między innymi, że nie można 
blokować niższych zarobków, ale z drugiej 
strony wszyscy muszą zdać sobie sprawę, że 
przywóz zza granicy musi być pokryty zwię- 
kszoną produkcją. 

Rada ostrzegła 8 milionów członków Zw. 
Zawodowych, że żądanie podwyżek płac pro- 


wadzi do podwyżki kosztów przemysłowych, _ 


co mogłoby zrujnować w przyszłości eksport 
angielskich towarów za granicę. 


1. — 


Strajk górników w południowej Walii 

LONDYN. — W południowe Walii straj- 
kuje 350 członków ekip ratunkowych oraz 
personelu nadzorczego, zmuszając 13 i pół 
tys. górników do zatrzymania pracy. 


twarzy niż zazwyczaj, a niespodziewa- 
ne spotkanie z dziedzicem sprawiało 
mu widocznie jakiś kłopot i niepokój. 
Juliusz spostrzegł, że kilka razy obró- 


cił się do swej towarzyszki i szepnął jej i 


coś naprędce. 3 


— To ona niezawodnie! — mruknął 


młodzieniec, ale w tej chwili aż zadrżał 
z lekka tak jakoś groźnie i surowo spoj 
rzał na niego stary kozak. 

Nie zważając jednak na to podsu- 
nął się pod sam wóz, odpowiadając ski 
nieniem ręki na uroczysty ukłon klucz 
nika. ii 

Siedząca na wozie kobieta odchyliła 
się na przeciwną stronę, a jakby u- 


myślnie pozwoliłą spaść na twarz dłu- 


giej białej perkalowej chustce, jaką w 
kształcie spuszczonego od głowy na ra 
miona szalu noszą w lecie wieśniaczki 
tych okolic. Mimo największego na- 
tężenia Juliusz nie mógł widzieć twa- 
rzy tajemniczej kobiety, wszakże po 
jednej stronie wyzierały spod płócien- 
nej osłony wcale nie po wiejsku ucze- 
sane warkocze jasnych i lśniących wło 
sów i wygięła się na bok puszysta szy- 
ja alabastrowej białości i przedziwne- 
go kształtu, i zaokrąglenia, 

— Ona! — szepnął Juliusz — nie- 
zawodnie ona! £ 

I w pierwszej chwili chciał 
mysłu zbliżyć się do wozu i wprost 
zagadnąć hrabiankę, alę wnet -przezwy, 
ciężyła w nim delikatność wrodzona, 

(Ciąg dalszy nastąpi) ) 


bez na- 


ams 


z 


Propaganda komunistyczna, a życie dzieci amerykańskich 


Ostatnio gazety reżimowe w Polsce 
jak również „Prawda” moskiewska 
częściej rozpisywały się o nędzy dzie- 
ci amerykańskich, o przykrym losie 
dzieci — kapitalistycznych rodziców. 

Tendencja zbyt jaskrawa i nie wy- 
maga szerszych komentarzy; na dzieci 
bowiem trudno jest oddziaływać pla- 
nami 5-cio czy 7-mio letnimi, ,„zba- 
wiennymi” programami pracy, dziecko 
— obojętne w jakiej części świata uro- 
dzone — chce mieć nie tylko zaspoko- 
jony żołądek ale i zabawkę. Tego nie- 
stety rządy komunistyczne nie są w sta 
nie dać swoim najmłodszym obywate- 
lom, pocieszają ich poprzez rodziców, 
że wszystkie dzieci na świecie mają 
tak trudny los, nawet amerykańskie. 

Z listów z Kraju, onieśmielająco 
wprost dziękczynnych za drobne prze- 
syłki, małe zabawki dzięcięce, wiemy 
jak wielki brak i na tym polu panuje 
w Polsce, jak smutne jest położenie 
rodziców, którzy nie mogą sprawić ra- 
dości dziecku na imieniny czy 
Gwiazdkę, jakże często nie mogą za- 
spokoić pragnienia chore! córeczki, 
która marzy o lalce... z zamykanymi 
oczkami. 

Mówiąę o dzieciach amerykańskich 
trudno zaiste o silniejsze argumenty, 
więcej kontrastujące z niedolą dzieci 
za. „żelazną kurtyną”. Pierwsze są do 
przesytu karmione i okdarowane 
drugię łakną nie tylko zabawek lecz 
dostatecznego pożywienia i odzieży. 

O ile poważnym brakiem w życiu 
dzieci amerykańskich jest ograni- 
czona rola domu — państwo otacza 
. niepomiernie wielką opieką i udogod- 
nieniami swych najmłodszych obywa- 
teli. 

Jasne, Iśniąco czyste sale, wyposażo- 
ne w najpiękniejsze zabawki, a na 
przyległym podwórzu huśtawki naj- 
różniejszego rodzaju, już zeyv:nętrznie 
robią wrażenie „raju dziecięcego”, Pia- 
nino a niekiedy i aparat telewizyjny o- 
raz radio z płytami w wielkim- stop- 
niu dopomagają du stworzenia pocią- 
gającej atmosfery dla przyszłych ucz- 
niów i uczenie, którzy nie przymuso- 
wo lecz dobrowolnie od piątego roku 
życia uczęszczają do szkółki bezpłat- 
nej. J 

6-letnie dzieci już zobowiązani są ro- 
dzice posyłać do szkół powszechnych, 
publicznych — również bezpłatnych z 
tym jeszcze uzupełnieniem, że również 
przybory szkolne a więc zeszyty, ołów- 
ki, książki itp. otrzymują bez dodat- 
kowej zapłaty w szkole. 

Szkoły średnie, w pojęciu naszych 
gimnazjów, w Ameryce łącznie z ma- 
teriałem szkolnym, nie pobierają ża- 
dnej. opłaty od uczniów, ..IKorzystać z 
nich mogą każdy i każda, bez względu 
na Stan majątkowy i swoje pochodze- 
nie. 

Śmiesznie i niepoważnie wypada pro- 
paganda Rosji Sowieckiej, jakoby ona 
pierwsza udostępniła szerokim masom 
młodzieży korzystanie z bezpłatnej 
nauki w szkołach, kiedy w Ameryce w 
tych warunkach wychowały się już po- 
kolenia. 


Wiadomościz W.Brytanii 


Ślub p. Edena a Kościół anglikański 

LONDYN (Od wł. koresp.). — Ślub cywil- 
ny ministra spraw zagranicznych, p. Edena, 
z bratanicą premiera Churchilla wywołał 
ostry protest ze strony organu Kościoła an- 
glikańskiego „Church Times”. W zasadzie 
Kościół anglikański zachował kanony mał- 
żeńskie prawa katolickiego i nie uznaje roz- 
wodów. Jak wiadomo, Kościół anglikański 
; jest w Anglii (nie w Szkocji i nie w Irlandii 
Półn.) wyznanem państwowym. Znaczy to, 
że głową Kościoła jest panujący monarcha i 
że duchowni płatni są z budżetu, uchwalone- 
go przeż, parlament. Dotychczas na dworze 
królewskim nie przyjmowano rozwodników z 
nowymi ślubami cywilnymi. W służbie zagra- 
nicznej, rozwodnicy zmuszani byli do ustą- 
pienia. Od tego ostracyzmu wyjęci byli za- 
wsze małżonkowie „opuszczeni”, czyli roz- 
wodnicy bez własnej winy, byleby nie wstę- 
powali w nowe związki. Dlatego przecież król 
Edward VIII książe Windsor obecny musiał 
abdykować ‚ponieważ obecna jego żona była 
podwójną rozwódką. 

P. Eden został opuszczony przez żonę pier- 
wszą i w 1950 r. uzyskał sądowe stwierdze- 
nie rozwiązania małżeństwa. To jednak nie 
upoważnia go według kanonów anglikań- 
skich do nowego małżeństwa. Opinia jest po- 
dzielona. Lewicowcy, liberałowie i indyferen- 
ci chwalą ślub. Konserwatywni anglikanie 
natomiast bardzo krytykują. r 
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Znaczenie wyrazów 
Poziomo : 
. litera grecka; ułożenie, elegancja; 


M zwolennik wpływów duchowieństwa; 
in. byle; 1 

dochód; 

tytoń pospolity; 

plac sportowy; 

* znawca, rozjemca; 

. spójnik; 

. znają drwale i krawcowe (wsp.); 


ca zwierzęcia drapieżnego, 
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| Krzyżówka nr. 61 


(Od własnego korespondenta z U.S.A.) 


Uczelnie wyższe, uniwersytety, opła | formie 


cane są przez studentów, jednak opła- 
ty są przystępne a poza tym jest sto- 
sunkowo łatwa możliwość otrzymania 
stypendium państwowego lub prywat- 
nego. 

W Ameryce, jak chyba w żadnym 
kraju w świecie, jest rzeczą wprost 
niemożliwą, aby zaolny człowiek li tyl- 
ko z powodu braku środków material- 
nych, nie mógł kontynuować studiów. 
Akstrahując od osobistych starań, już 
kierownictwo szkoły śledzi los wybi- 
jającego się zdolnościami ucznia czy 
uczennicy i w razie potrzeby prze- 
kazuje jego los kompetentnym związ- 
kom, organizacjom czy fundacjom, któ 
re dopomagają materialnie w dalszej 
nauce. 

Przy pomocy takiej oczywiście nie 
jest brane pód uwagę pochodzenie czy 
zapatrywania polityczne rodziców lub 
dziadków — jak to ma miejsce w pań- 


| 


demokratycznej, 


prawdziwie 
która buduje 


jest rzeczywistą cegłą, 
wielkość Ameryki. 

Najlepszym środkiem  zaradczym 
przeciwko parszywej reklamie komuni- 
stycznej byłoby przesłanie do U.S.A. 
dzieci na „wczasy letnie” lub studen- 
tów na wakacje letnie. „Apostołowie” 
Stalina dobrze znają rzeczywistość po- 
za „żelazną kurtyną”, zachowują ją 
jednak tylko dla siebie, a bezpiece ka- 
żą dobrze czuwać nad przyszłością” 
swego reżimu. 

W obecnych czasach Polonia zagra- 
niczna musi specjalną opieką otaczać 
młode pokolenie polskie. Młodzież i 
dzieci nasze są elementem najważniej- 
szym obecnie trwającej emigracji, im 
należy się ńajwiększa opieka, najsta- 
ranniejsze wychowanie. Im ułatwiać 
trzeba życie i naukę za granicą, jednak 
z wiekszym niż kiedykolwiek kultywo- 
waniem atmosfery domowej i patrio- 


stwach o reżimie komunistycznym; nie | tycznej. 


wymaga się również należeni:. do pew- 


Choć mężczyźni rządzą światem, je- 


nej partii politycznej, jak niestety było | dnak męzczyzn wychowują matki — i 
w Polsce przedwrześniowej, kiedy sa- | zależnie od wychowania, a nie wyłącz- 
nacja za stypendia kupowała sobie nie wykształcenia czy dobrobytu oby- 
swcich „wyznawców ”, pomoc dla mło- |wateli, kształtują się losy państwa i 


dzieży uczącej się tutaj jest dawana w świata. 


H. Trz. 


Wiadomości z Belgii 
Święto Żołnierza i rocznica Gzynu Chłopskiego 


w Hensies 


Polskie Stronnictwo Ludowe w Bel- 
gii urządziło wielkie święto ludowe w 
Hensies w ub. piątek, dnia 15 sierp- 
nia br. ku uczczeniu rocznic: Święta 
Żołnierza, Święta Czynu Chłopskiego 
i 15, rocznicy Strajku Chłopskiego. 

Do Hensies zjechali się ludowcy z 
całej Belgii z zielonymi sztandarami na 
czele. Wzięły też udział inne bratnie 
organizacje  kulturaino-oświatowe i 
katolickie jak Stow. $w. Barbary, Pol- 
ki z okręgu Mons, Związek Polaków, 
Robotnicza Młodzież Katclicka, dzieci 
szkolne w strojach ludowych z poczta- 
mi sztandarowymi i liczne delegacje. 
Przybyli również ludowcy z Francji z 
p. Kaźlikiem na czele. Rano o godz. 
10,30 prezes miejscowego Koła PSL, 
p. Malec zarządził zbiórkę i pochodem 
udano się do kościoła na Mszę Św., 
którą odprawił ks. kapelan Muller, wy 
głaszając stosowne kazanie, Chór 
miejscowy, dobrze zgrany, śpiewał pie- 
śni kościelne: Po Mszy św, nastąpił po 
chodem' powrót na salę świetlicy“ pol- 
skiej, gdzie prezes p, Malec powitał 
serdecznie rzadkiego gościa, p. profe- 
sora Kota, który przybył z Paryża na 
zaproszenie ludowców z Belgii, ks. Mul 
lera, poczty sztandarowe, delegacje i 
wszystkich rodków, zapowiadając 
równocześnie przerwę obiadową. 

P. prof. Kota, ks. Mullera, gości i 
działaczy społecznych miejscowy Ko- 
mitet Świetlicowy z p. Szczepańskim 
na czele przyjmował prawdziwie pol- 
skim obiadem u skarbniczki Komitetu. 
Obiad przeminął bardzo mile. Tam p. 
prof. Kot zapoznał się z wielu działa- 
czami społecznymi wszystkich organi- 
zacji. Poczty sztandarowe przyjmo- 
wano lampką wina w świetlicy pol- 
skiej. s 

O godz. 15,00 zebraliśmy się w świe 
tlicy na akademii, którą otworzył pre- 
zes p. Malec, Po krótkim przemówie- 
niu oddał przewodnictwo prezesowi 
głównemu PSL na Belgię, p. Stanisła- 
wowi, Truchanowi z Vottem. Prezes 
'Truchan powitał wszystkich obecnych 
i zarządził minutowe milczenie, by ucz- 
cić poległych ludowców w walce o wol- 
ność Polski, poczym odegrano hymn 
„Jeszcze Polska”. Po swym dłuższym 
przemówieniu prezes cddał głos ks. 
Mullerowi, który w serdecznych sło- 
wach przemówił do zebranych na te- 
mat uroczystości i obowiązków religij- 
nych w czasie wszystkich imprez. Z 
kolei przemawiali: p. Szczepański, kie- 
rownik Komitetu Świetlicowego w Hen 
sies na temat konieczności współpra- 
cy; o celach i rozwoju PSL mówił p. 
Koźlik, członek Zarządu Głównego PSL 
we Francji. Wreszcie zabra: głos p. 
prof. Kot. W swoim długim przemówie 


Pionowo : 
I. imię męskie; przyprawa; 
. nuta; 
. imię żeńskie; 
. miękki minerał; 
. wpada do Adriatyku; 
. skutek oparzenia; 
. produkt żelaza; 
. wraźliwość skóry; > 


A zwierzę drapieżne; miara, reguła. 
| U 
Rozwiązanie krzyżówki mr. 60 


Poziomo : 1. tupet; prym; 2. ...; 3. zwie- 
rzę; 4. tkać; 5. Wacek; 6. Wolin; 7. Brno; 
8. samuraj; 9. ...; 10. miot; giaur 


Pionowo : I. Tczew; brom; II. ...; III. plio- 
cen; IV, oset; V. Turek; VI wymóg; VIL 
pręt; VIII. kaloria; IX. „.; X. mieć; rejon. 


x 


Dobre rozwiązanie krzyżówki nr. 60 
madesłali : 


KOCHMAN Z., Roubaix (Nord), 
GOLCZYNSKI Z., Grenoble (Isère). 
KOTOWSKA Z., La Madeleine (Nord). 
PIETRUSZKA D., Houdain (P.-de-C.), 
ANTCZAK G., Lille (Nord). 
BENIKOWSKI J., Vincennes (Seine), 


Nagrodę w postaci książki, (A. Conan Doy 


sami-|le „Późna zemsta”) drogą losowania otrzy- 


imat p. Pietruszka z Houdain (P.-de-C.). 
M 


niu poruszył wszystkie zagadnienia na 
szego życia organizacyjnego na Emi- 
gracji, rozwoju PSL i jego celach: tu- 
dzież: stosunek innych partii politycz- 
nych do ogólnego życia organizacyjne- 
go wśród braci robotniczej na wychodz 
twie. Ostatni przemawiał korespon- 
dent „Narodowca”. Po przemówie- 
niach odegrano „Nie rzucim ziemi”. 
Zebrani na sali wypełnionej po brzegi 
wysłuchali przemówień z prawdziwym 
zadowoleniem jak sami się wyrażali, 
gdyż przemówienia np. prof: Kota i in 
nych były bardzo ciekawe i pożyteczne 
dla działaczy społecznych. 

Na część drugą akademii złożyły się 
występy artystyczne znanej grupy a- 
matorskiej z Hensies, Pierwszy dekla- 
mewał p. Wolanin. Wygłosił on wiersz 
„Smutno mi Boże”. Z kolei wystawio- 
no inscenizację - utwór p. Misztowta p. 
t. „Jedzie ułan z lasu”, poczem panna 
Stanisława Szczepańska wystąpiła z 
deklamacją „Wojenka”. Pięknie rów- 
nież odśpiewał  „Żołnierski śpiew” 
kwartet panienski z Hensies, Insceni- 


zacja p. Miszfcwta p. t. „Obrcena Lwo-| 


wa” była dobrze wykonana, podobnie 
jak deklamacja przez pannę Przybyl- 
ską p. t. „Ave Maria”. 

Najmilszym jednak numerem pro- 
gramu był taniec „Kujawiak” wyko- 
nany przez nąjmniejsze dzieci szkolne 
z Hensies, pod kierownietwem p. Misz. 
towta. Na zakończenie jeszcze raz Wy- 
stąpił panieński kwartet z piosenką 
„W krwawym polu”. 

Jak już niejednokrotnie podkreśla- 
liśmy, kolonia polska w Hensies jest 
chyka wyjątkiem bardzo rzadkim w 
życiu organizacyjiuym. Istniejące tu 
trzy organizacje, razem wsnomagają 
się i jedna pomaga drugiej w urzą- 
dzaniu uroczystości. Tak było i tym 
razem. Goście giośno stwierdzali, że 
obok samego gospodarza prezesa P. 
S. L., inni prezesi i członkowie zarzą- 
du dopcmagali mu w przyjmowaniu 
gości, starając się by wszyscy wynie- 
śli z tej kolonii miłe wspomnienia 
przez odpowiednie ugoszczenie. O ni- 
kim nie zapomniano, 

Tegoroczne święto naszych ludow- 
'ców w Belgii było naprawdę bardzo mi- 
łą i pożyteczną imprezą narodową, któ- 
ra rozniosła echo po całej Belgii i bę- 
dzie z entuzjazmem powtarzana do 
roku następnego. (—) 


Akademia Święta żołnierza w Charleroi 


Stowarzyszenie Polskich Kombatantów, 
Okręg Charleroi, organizuje 24 sierpnia 1952 
r. w Charleroi, w salach Passage de la Bour- 
se, akademię Święta Żołnierza Polskiego — 
„Cud nad Wisłą w 1920 roku”, 

Program dnia : godz. 15, zbiórka 
pocztów sztandarowych i publiczności w 
Passage de la Bourse, przemarsz do kościo- 
ła, — „Uroczyste Te Deum”, Nabożeństwo. 

Godz. 17 — w sali Passage de la Bour- 
se (2 piętro) akademia : występy artystycz- 
ne zwycięskich grup Igrzysk Sportowych, 
tańce, deklamacje, śpiew. 

Na zakończenie Wielka Zabawa Taneczna. 

Wszystkich rodaków, organizacje i sym- 
patyków serdecznie zaprasza na powyższą 
uroczystość, celem uczczenia czynu Żołnie- 
rza Polskiego 

Zarząd Okręgu S.P.K, Charleroi. 


Wiadomości HOLANDII 


Holandia buduje pięć statków handlowych 
dla Rosji 


AMSTERDAM. — Holandia buduje pięć 
statków-lodówek, specjalnie urządzonych do 
przewożenia ryb. Budowa tych statków bę- 
dzie kosztowała ponad 40 milionów florenów. 


Zbiórka makulatury w Holandi 


AMSTERDAM. — W ciągu ub.r. zbiórka 
makulatury w Holandii przynosiła od 17 do 
18 tys. ton miesięcznie, wobec 11.400 ton w 
r. 1950. Zbiórka przedwojenna dawała 6.400 
ton. 

Wywóz zaś makulatury w r. 1951 wyniósł 
62.000 ton, ogólnej wartości 20 milionów flo- 
renów, wobec 39.830 ton, wartości 7.428.000 
florenów w r. 1950. W roku 1949 wywóz ma- 
kulatury wynosił 32.000 t., wartości 3.607.000 
florenów SERY 


Narzodowiec 


Listy znad Loary 


Ziemia Joanny dArc 


I. 


A więc to było tu, pomiędzy ramio- 
nami tej doliny, przeciętej rzeką, 

Minęło od owych czasów i od tam- 
tych wydarzeń pięć wieków z górą, 
przewaliło się tu, nad Loarą, od tam- 
tych chwil — rzeczy rozmaitych tysiąc 
i spraw różnych nie mniej jak tysiąc. 
A pomimo to, dokądkolwiek tu pójść i 
w jakąkolwiek udać się stronę, wszę- 
dzie widać i znać: to tu, w tych miej- 
scach, pisała ongi historia wojenną i 
narodową epopeję wielkiej J. d'Arc- Jej 
to tu strony i jej to tu kraj, ten, co 
rozpościera się w dolinie tej rzeki spo- 
kojnej, zadumanej i położonej między 
Gatine i Beauce z jednej, mianowicie 
północnej, a Cha:npeigne, Berry i So- 
logne z drugiej to jest południowej 
strony, Jej to tu ziemia i miejsce jej 
działalności oraz teren, na którym wy- 
rosły: ona sama i jej czyn bohaterski. 

Ona fu była... 

Albowiem, gdy będziesz, błąkając się 
wciąż nad Loarą, w takim na przykład 
Chinon, wówczas powiedzą ci: tu spot- 
kała się po raz pierwszy ze swym kró- 
lem, Karolem VII i stąd, z murów tu- 
tejszego zamczyska, wyruszyła, aby 
rozpocząć swoją drogę ku wielkości. A 
kiedy będziesz w 'fours, powie ci każ- 
dy: tu popasała ze swoją rycerską 
drużyną w czasie swojego marszu ku 
Orleanowi. A w innym sławnym nad- 
loarzańskim mieście, w malowniczym 
Blois, dowiesz się,, że nie gdzie indziej, 
ale tu właśnie, poświęcić kazała swoj 
sztandar bojowy, co działo się, jak 
wiemy, na kilka dni przed ostatecznym 
uderzeniem na nieprzyjaciela. A Orle- 
an? Orlean jest do szczętu przepełnio- 
ny glorią imienia swej Dziewicy. „Or- 
leańską” ją bowiem przecie zwać mia- 
no od chwili, gdy go z rąk wroga wy- 
darła, aby go oddać prawowitemu swo- 
jemu krółowi. 

Potem, wzdłuż tej doliny i rzeki, są 
inne jeszcze miejscowości i nazwy: 
Beaugency, Gien, Patay, Sully-sur- 
Loire, Chécy. I tutaj wszędzie tak jak 
tam, w poprzednich, zobaczysz pamiąt- 
ki związane z jej tutaj pcbytem i 
wszędzie się dowiesz: ona tu była. 

Była zaś rzeczywiście. Bo najpierw, 
gdziekolwiek tu, w tej dziwnej dolinie 
rzeki Loary będziesz, odnajdziesz wi- 
dome znaki jej bytności, jej życia i jej 
czynu: tam posąg, tu cbraz, ówdzie 


fresk malowany na ścianie. Tu tablica, 
tam rzeźka kamienna i znowu posąg. 
Trwałe pamiątki wykute w śpiżu, w 
kamieniu, w marmurze. Wymalowane 
czerwienią, złotem ` wszystkimi .nnymi 
Pozapisywane mozolnie i 


kolorami. 


starannie gęsiia piórem na sztywnych 
kartach pergaminu. Wyryte rylcem w 
drzewie, wyszyte oarwnymi nićmi na 
płachtach gobelinów, wyrysowane na 
murach zamków ostrzami mieczy. Ca- 
ła ta ziemia usiana tu jest jej wize- 
runkami, zasłana bezlikiem pamiątek i 
świadectw, z których każde mówi o 
tym, co i jak bylo, 
Pamięć o bohałerce 

Ale o tym, co i jak było, i jakowa 
Dziewica Orleańska szła ku swojej wiel 
kości, mówią ci w tych miejscach nie 
tylko tamte kamienne, raartwe po niej 
pamiątki — przedmioty. Powie ci o 
wielkiej Joannie d'Arc każdy mieszka- 
jący tu człowiek. Na całej przestrzeni 
tej dziwnej doliny, znaczonej po obu jej 
brzegach słynnymi zamkami, a więc 
od samego Angers przez Saumur, Chi- 
non, Azay-le-Rideau, Amboise, Chever 
ny, Chambord aż po Orlean i jeszcze 
dalej, bo aż do Sairt Benoit-sur-Loire 
i hen, aż do Gien, skąd płynie droga na 
Nevers, żyje człowiek, który nosi w 
swym sercu, przekazywaną z pokole- 
nia na pokolenie, pamięć o bohaterce, 
jaka przed wiekami, w okresie wojny 
stuletniej z Anglią, rozpłomieniła naród 
i obudziła w nim uczucie najgorętsze- 
go patriotyzmu. Wszędzie tu zatem, 
na całej dolinie Loary, żywie człowiek, 
co kocha się w sławie jej wielkości i co 
nosi w swym sercu ogromny dla tej 
Joanny kult. I każdy człowiek, gdy się 
w tych miejscach, nad Loarą, znaj- 
dziesz, będzie ci o niej mówił z przeję- 
ciem, gorąco i w słowach pełnych miło- 
ści dla niej. Gdyż żyjący dzisiaj nad tą 
rzeką człowiek jest żywym nosicielem 
legendy o Joannie i żywym przekazi- 
cielem wiadomości o jej czynie. 

Ale to wszystko jest zbyteczne. Nie 
trzeba ani rzeżbionych w kamieniu po- 
sągów, ani też ludzkich, choćby i naj- 
żywszych słów, aby wićczieć wyraźnie, 
że to tu, nad Loarą, dchonywała się i 
rosia epopeja Dziewicy Orleańskiej. 
Wystarczy tylko być w tych stronach, 
wystarczy tylko spojrzeć uważniej na 
obraz doliny Loary, aby wyczuć tu 
wszędzie obecność tamtej niezwykłej 
postaci. Wystarczy, wylazłszy ne zręby 
murów jakiegoś tu zamczyska, spoj- 
rzeć na tę dolinę, środkiem której pły- 
nie Loara, zapatrzyć się na rzekę i na 
leżącą w pobok ziemię, aby poczuć bli- 
skość i rzeczywistość Joanny. Tu duch 


„jej, rzekłbym, unosi się wszędzie nad 


Loarą. 

Średniowieczny duch czasu nad Loarą 
Zmieniło się w tych miejscach, od 

czasów, w których żyła bardzo wiele 

Powyrastały nad. brzegami rzeki nowe, 


Ponowny napływ uchodźców do Berlina 


BERLIN (Od wł. koresp.), — Fala uchodź 
ców ze strefy sow. do wolnego Berlina, przy- 
brała ponownie na sile. Punkty zborne Berli- 
na zarejestrowały w dn. 11 sierpnia znowu 
ponad 850 uchodźców, podczas gdy ubiegłego 
tygodnia notowanych było tylko 400 do 600 
osób dziennie. 

Obecnie prowadzone są rokowania co do 
zwiększenia transportów uchodźczych z Ber- 
lina na teren Niemiec zach. Chwilowo prze- 
wozi się drogą powietrzną Środnio 280 do 
300 osób dziennie. Senat Berlina podjął sta- 
rania o pozyskanie większej ilości samolotów 
dla przerzutu uchodźców.na Zachód. ski, 


Ugrupowania prawicowe łączą się 
w jedną partię 


MONACHIUM’ (Od wł. koresp.). — W dn. 
10 sierpnia na wiecu w Esslingen (poł. zach. 
Niemcy) odbyło się połączenie dwóch ugru- 
powań prawicowych „Wspólnoty Niemiec- 
kiej” (DG) z „Unią Niemiecką” (DU) w jed- 
ną organizacyjną całość. ,Uroczystości” skła 
dania podpisów pod „aktem zjednoczenia”, 
towarzyszyły dźwięki fanfar oraz zbiorowe 
„pieśni o Reichu”. 

Oba te ugrupowania mające nacjonali- 
styczny i do pewnego stopnia pronazistow- 
ski charakter, przyjęły wspólną nazwę 
„Wspólnota Pracy Grup Narodowych w Ba- 
den-W iirtembergii”. — 

Przewodniczący „Unii Niemieckiej” na 
Baden-Wiirtembergię, Gottfried Griesmayer 
żądał w swoim przemówieniu ~ utworzenia 
„Zjednoczonej Europy”, oświadczając nadto 


Wiadomości z Niemiec wschodn. i zachodn 


| 
LE 


„dJakkoiwiex nie wydaje już się możliwym 
wstrzymanie parlamentu od ratyfikowania u- 
kładów, to jednak wydaje się całkiem możli- 
wym wymuszenie w przyszłości ich rewi- 
zji” (11) 

Przewodniczący krajowej „Wspólnoty Nie- 
mieckiej” prof. dr. Erik v. Sivers oświadczył 
ze swej strony : „Nasza WPGN stwarza je- 
dyną i dogodną płaszczyznę współpracy dla 
wszystkich wypędzonych z ojczyzny Niem- 
ców (przesiedlonych ze Wschodu), dla zde- 
klasowanych b. nacjonal-soejalistów oraz zde 
klasowanych b. osobistości wojskowych!” 

Komentarze... zbyteczne, ski. 


Spadek bezrobocia w Niemczech > 


BONN (Od wł. koresp.). — Stan bezrobo- 
cia w Niemczech zach. zmniejszył się w o- 
kresie miesiąca lipca o dalsze 84.510 osób, co 
oznacza 60.000 bezrobotnych mniej w stosun- 
ku do najniższego poziomu z roku ubiegłego. 
Ogólna ilość pozostających bez pracy wyno- 
siła w końcu lipca 1.155.456 osób, w tym': 
114.958 mężczyzn oraz 440.498 kobiet. 

Najsilniejszy spadek bezrobocia notowano 
w Półn. Nadrenii - Westfalii — 20.998, w 
Dolnej Saksonii — 19.659 i Bawarii — 16.289. 
Z kolei następują : Schłezwig - Holstein — 
10.602, Hesja — 5.257, Hamburg — 4.406, 
Baden-Wiirtembergia — 2.971, Nadrenia- 
Pfalz — 2.434 oraz Bremen — 1.895. 

Komunikat Gł. Urzędu Pośrednictwa Pra- 
cy w Bonn, wydany na początku sierpnia, 
stwierdza przy tym, że ilość ludzi zatrudnio- 
nych na terenie rep. federalnej, przekroczyła 
już granicę 15 milionów ! Jest to najwyższy 
stan zatrudnienia od czasu reformy waluto- 
wej z 1948 r. ski. 


Po 48 dniach żeglugi ,„Izabella' dobija do wyspy No- 


wa Majorka. 


Wyładunek niewolników odbywa się bardzo szybko. 
Teraz kiedy wykorzystano umiejętności Roberta i cel 
został osiągnięty, „Lord" wydaje rozkaz, by bardzo ostro 


pilnowano jeńca. 


Robert odnajduje przyjaciół 
Mimo tych wszystkich obostrzeń Robertowi udaje się 
napisać kilka słów do swego dalekiego krewnego, don Al- 


fonso d'Ibiza. 


Nadarza się niebawem i sposobność przesłania listu 
przez pewną handlarkę win, która łodzią krąży pomiędzy 


siatkami w porcie. 


Diewczyna zatrzymuje się właśnie przy „Izabelli''. Mó- 
wi po hiszpańsku. Na szczęście Robert zna ten język na ty- 


le, by móc się jako tako porozumieć. 


Z miejsca wyczuwa Ona, 


że Roberi nie jest Hiszpanem. 


CZ 


(Ciąg dalszy — Odcinek nr 48) 


domy, rozpięły się nad płynącą wodą 
rzeki betonowe mosty, życie przemie- 
niło ludzi w nowoczesność. Zjawiły 
się: elektryczność, radio, fabryki, ele- 
ganckie sklepy, samochody i *ysiąc in- 
nych rzeczy nowych. A jednak wyczuć 
można w powietrzu, w całej panującej 
tu atmosferze, powiew przeszłości, wy- 
głos wieków minionych i mowę owych 
spraw, które się tu działy w XV stu- 
leciu. Bije z tej ziemi, co leży nad Lo- 
arą, coś osobliwego, zaciszonego w So- 
bie, tajemniczego 
Nieuchwytny, a jednak wyczuwalny 
wiew dawności i starych, dokonywa- 
nych tu przed wiekami spraw, drga w 
powietrzu, Dawny, średniowieczny 
duch czasu unosi się nad Loarą. Wciąż 
jeszcze i bez przerwy, pomimo nowo- 
czesności dzisiejszego nad tą rzeką ży- 
cia. 
Wymowa wieków 


Tu, nad Loarą, mówią wieki, Prze- 
mawiają one nie tylko z murów prasta- 
rych grodów kamiennych, ni: tylko z 
rzeźb, malowideł, fresków i gokelinów 
porozmieszczanych na ścianach zam- 
ków. Przemawiają smakiem unoszące- 
go się tu wszędzie nad rzeką powietrza, 
jego wonią i jego zapachem, przypo- 
minającym zapach żółkniejących per- 
gaminów i kutwiejących ksiąg średnio 
wiecznych. 

To zapach wieków, zapach historii 
unosi się nad Loarą, a jego wyrazisto- 
ści nie rozprasza nie z tego, co nad tą 
rzeką jest nowoczesnego: ani ryk klak 
sonów samochodowych, ani łuki re- 
klam krzyczących neonami, ani gwar 
różnojęzyczny turystów, których 
wszędzie jest pełno. 

Nie przebrzmiała też tu, w tych stro 
nach, dawna chwała francuskiego na- 
rodu. Takie pojęcia, jak: Saumur, Chi- 
nen i Beaugency mają wciąż swoją 


głęboką wymowę. To nie tylko nazwy ` 


zamków: to symbole przedstawiające 
dawne życie, to znamiona wielkich do- 
konywań, to głos historii, która zaw- 
sze przemawia swoim własnym języ- 
kiem i której głos jest niespożyty. 

Tu, nad Loarą, cziały się niegdyś 
rzeczy wielkie. Nic przeto dziwnego, że 
ów głos.historii iest w tych miejscach 
bardziej wyraźny i głośny niż gdzie in- 
dzie. To jasne: u nas, na naszej ziemi 
histaria będzie zawsze przemawiała 
głośniej na polach Grunwaldu czy pod 


Chocimem, niż na przysład na nowo- . 


czesnych ulicach Katowic czy Gdyni. 


Jesteśmy nad Loarą. Ma się pod wie 
czór, i jest jeszcze słonecznie. Rzeka 

płynie cicho, wtulona w szerokie ra- 
miona doliny. Rzeza, zdawałoby się, 
jak rzeką. Zwyczajną rzecz i niby nie. 
A jednak, jeśli się w taką przedwie- 
czorną godzinę nachylić nad jej tonią 
płynąca i jeśli się wsłuchać duszą w 
cichą gędźbę jej fal, usłyszeć można: 
wody szemrzą dziwnie i tajemniczo. 
Rzekłbyś, że opowiadają opowieści pra 
dawne i że mówią o starych dziejach, 
których ona była świadkiem i współ- 
uczestnikiem najbardziej istotnym. 


Rzekłbyś, że przekazuje coraz to 


nowym pokoleniom dawną legendę i. 


starą, średniowieczną swoją historię. 
I jeszcze- byś rzekł: to taka płynąca i 
wiecznie żywa legenda o Joannie 
d'Arc, I płynąca i wiecznie żywa arka 
przymierza między dawnymi a dzisiej- 
szymi laty. A. Jakubiec 


Uwaga Czytelnicy „Narodowca” 


w Ameryce 


TIMES IS MONEY 
Celem zaprenumerowania 


„NARODOWCA” wystarczy 

wysłać do Waszego Banku, 

macie konto, pocztówkę za 2 
z następującym dopiskiem: 


tylko 
gdzie 
centy 


Please send a money order 4$ worth 
to „NARODOWIEC” — France, Lens 
— Pas de.Calais — Rue E, Zola, 101 
— (Wasz podpis i numer konta) — 


zai "a R 


W pewnej chwili, ku wielkiemu jego zdziwieniu, zapy- 


tuje czystą francuszczyzną: 


bert. 


— Pan jest Francuzem, prawda monsieur?... 
— Tak, tak, madame! — skwapliwie odpowiada Ro- 


Oboje -są bardzo zadowoleni z tak szybkiego porozumie- 


nia się. 


krym położeniu... 


— Nazywam się Marietta. Proszę być najzupełniej 
pewnym, monsieur, że list jego zostanie doręczony możli- 
wie jak najszybciej. A tymczasem do widzenia... è 

— Tymczasem dowidzenia... — rozmyśla Robert po 
jej odpłynięciu i czuje, jak serce obejmuje mu jakaś nie- 
wytłumaczona Błogość.dł 

Ha, piękna i dzielna to dziewczyna, ta Marietła!... 

Tak urzeczony, Robert nawet zapomina o swym przy« 


pa 


i pełnego zadumy. 


z 


= papierem, Brzegi bibułki 
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DRZYJACIE EB 


= DZIATWY 


Skarb w kurtce Antosia - Sieroty 


(Wyjątek z noweli „Syn rozbójnika”) 


Dziaduś przesiedział przy swoim wy 
chowanku do zmierzchu, bacząc pilnie, 
czy mały sierota nie ma gorączki, lecz 
chłopczyk spał nadal spokojnie, odu- 
rzony sporą dawką wódki. Kiedy ucichł 
szum wody, w wiosce zapanował 
względny spokój. Skończyły się krzyki, 
lamenty i narzekania, ludzie zmęczeni 
walką z żywiołem, zasypiali powoli w 
wilgotnych chatach. Dziaduś gryząc 
kromkę suchego chleba, wyszedł przed 
chatę. 


Na wypogodzonym niebie błyszczały 
już gdzie niegdzie gwiazdy i nie w u- 
spokojonej przyrodzie nie wskazywało 
na przeszły rano kataklizm nad Wielką 
Wodą. Czyste powietrze płynęło równą 
falą nad wioską a rozmoczona ziemia 
pachniała zielenią i kwieciem, 

Przy słabym blasku gwiazd obejrzał 
Lebioda swój spłukany ogród, obszedł 
pólko żyta poza stodołą, które mniej u- 
cierpiało od ogrodu warzywnego i za- 
myślony powrócił do chatki. Zaświe- 
ciwszy lampę, zaczął porządkować rze 
czy obłocone i przemoczone i podniósł 
watowaną kurtkę sieroty, by ją rzucić 
do kąta.” 

Co za ciężar! — zdumiał się dziaduś 
po raz drugi... 

Przysunąwszy bliżej lampę, zaczął 
macać poły tej niezwykłej kurtki. Mię- 
dzy szwami i watą znajdowały się ja- 
kieś twarde rzeczy. 

— Kamieni sobie ponawszywał! 
szepnął po cichu dziaduś, — No i nie 
idiota ? 

Wziął nóż ze stołu i zaczął rozpru- 
wać szwy by powycinać kamyki i wysu 
szyć odzienie, gdyż wiedział, że wata 
schnie długo a sierota nie miał innego 
ubrania na zmianę. Teraz kiedy urósł 
nieco, pasowała mu jako tako, ta kurt 
ka, ale kiedy miał dziesięć lat zaledwie, 
leżała na nim, że pożal się Boże... Uwa- 
żając by nie poprzecinać materiału, po 
magał sobie dziaduś palcami i mruczał 
pod nosem: 

— Kamienie, ani chybi! Co też mu 


do głowy strzeliło, by je tak pozaszy- 
wać? O! tutaj to nawet mocnym płót- 
nem owinięte i zaszyte. At lichota! 


Stary pociągnął silniej, potrząsnął i 
jeden kamyk potoczył się pod ławkę z 
głośnym brzękiem. 

— O to! to! nawet brzęczących bla- 
szek sobie pozaszywał! —  roześmiał 
się stary Lebioda. 

Wiedziony ciekawością co za blasz- 
ka być może, schylił się, podniósł ją i 
przysunął bliżej do światła. Spojrzał 
raz i drugi i zdziwił się niepomiernie, 

„W ręku trzymał złoty pieniądz... 

— Gdzie on to znalazł? — pytał w 
duchu stary Lebioda, daleki od praw- 
dy i ani się jej domyślający. 

Położył wypruty pieniądz ną stole i 
zaczął rozcinać dalsze szwy przemoczo 
nej kurtki sieroty. Do tej pory był jesz 
cze spokojny, lecz kiedy z drugiego 
szwu potoczył się podobr.y pieniądz na 
ziemię — „staremu dziadusiowi zadrża- 
ły ręce... 

— Kiej bies?..-. powiedział na 
głos, potrząsając kurtką; 

Położył ją na ławie i zaczął obmacy- 
wać drżącymi rękoma. Tu i tam czuł 
pod palcami złote dukaty... Staremu 
dziadusiowi zimny pot wystąpił na czo- 
ło... 

— Co to wszystko znaczy ?... 
nął przerażony. | 

Zaczął pruć znowu. Z każdego szwu 
sypały się pieniądze złote, brylanty i 
inne klejnoty... U stóp przerażonego 
Lebiody rosła kupka złota a on pruł, 
pruł i pruł, trzęsąc się cały jak w fe- 
brze... — Kiedy wreszcie z póciętej, wa 
towanej kurtki sieroty - przybłędy po- 
zostały tylko same strzępy, stary dzia 
duś rzucił nóż i spojrzał błędnym wzro 


— szep 


kiem na bogactwa nagromadzone na |' 


klepisku jego ubogiej chatki. Po zabi- 
ciu człowieka nie czuł by się więcej 
przerażony, gdyż miał wrażenie, że po 
gwałcił jakąś wielką i straszną tajem- 
nicę.-.. 


Przygotowujemy dwa pręciki 
cienkich  listewek z drzewa) 


ków jest dłuższy, drugi krótszy. Koń 
ce pręcików zacinamy, Szukamy poło- 
wy długości małego pręcika i w tym 
miejscu, krzyżując. pręciki zbijamy je 
cienkim gwoździkiem lub szpileczką, 
zaginając od spodu. 

Końce pręcików łączymy mocną nit- 
ką, okręcając ją w zacięciach. Okle- 
jamy latawiec kolorową bibułką lub 
zaklejamy 
na nitki. Bibułkę przyklejamy rów- 
nież do szkieletu, wzmacniając w miej 


_ scu skrzyżwania naklejonym kwadra- 
= cikiem z bibułki. 


= Jak zrobić latawca? $ 


(z 
na 
ezkielet latawca. Jeden z tych pręci- 


Teraz robimy ogon, wiążąc na nim 
gęsto frędzelki bibułkowe, Na końcu 
ogona przywiązujemy ciężarek z papie 
ru, 

Najważniejsza jest „waga” z nici. 
Silną nitkę przywiązujemy do oby- 
dwóch końców krótkiego pręcika, tak 
jednak żeby nie była wyciągnięta, lecz 
zwisała. Środek tego zwisu przyłożo- 
ny do pręcika pionowego, powinien do- 
chodzić mniej więcej do jego połowy. 

Do środka tej zwisającej nitki przy 
wiązujemy drugą nitkę, którą łączymy 
z końcem pręcika tworzącego szczyt 
latawca. Do miejsca połączenia „wa- 
gi” wiążemy nitkę, na której będziemy 
puszczać latawca. 


Długo siedział dziadunio na stołku i 
patrzył nieruchomo w okno, zasłonięte 
cieniami głębokiej nocy: Przed zgasze- 
niem lampy zebrał złoto i klejnoty do 
worka, worek ukrył pod łóżkiem i na- 
myślał się co ma dalej robić. Zwolna 
zrodziło się w jego mózgu przekonanie, 
że pieniądze wyprute z kurtki mają ja- 
kiś związek z losem opuszczonej siero- 
ty. On sam tych pieniędzy nie zdobył 
ani nie pozaszywał ich do kurtki, ktoś 
inny musiał to zrobić... Ale kto?.. i 
gdzie ?.. i kiedy ?..- Skąd ten chłopczyna 
przyszedł do wioski przed sześciu la- 
ty ?.. Kto go przyprowadził do Wielkiej 
Wody”... Cyganie może?.. 'Nie, Cyga- 
nie by go najpierw obrali z pienędzy. 
Więc kto?... On sam na pewno nic nie 
wie, gdyż był za mały a poza tym głp- 
pi.. Lecz czy zawsze był takim idio- 
A 

Wschodzące słońce obudziło starego | 
dziadusia z głębokiej zadumy.. Jasne j, 
promienie poranne wpadały przez ma- 
łe okienko prosto na twarz śpiącego 
sieroty i Lebioda pochylił się nad chłop 
czykiem. — Matusiu-.. matusiu kocha- 
na... — szeptał Antoś przez sen i stary 
zdziwił się niepomiernie. 


— Matki woła... — powiedział sobie! 
w duchu. — Skąd mu się nagle matka 
przypomniała? Przez. długie sześć lat 
nie wspomniał nigdy, żył sobie jak to 
bydlątko boże, a teraz przypomniał so- 
bie nagle matkę... Może ojca też”... No, 
kiedy tak, to mu nareszcie Bóg rozum 
powróci i dowiem się na pewno skąd 
on ma te pieniądze, com wypruł ze sta | 
się i zupełnie przytomnie na mnie pa-; 
trzy,.. 

Śnieżka. 


Chrabąszcze 


Zabrzęczały — zahuczały 
Ogrcdowe, ciemne gąszcze, 
I zaszumiał ogród, cały 
Przebudziły się chrabąszcze, 
W cichy ciepły wieczór letni 
Pękły w ziemi ich poczwarki, 
Pękła snów ich moc trzechletnia, 
I podniosły w górę barki. 
W .przedwieczorny zmrok czerwony 
Wysunęły łeb rogowy, 
Brzękły skrzydły rogowymi 
I, przebiwszy ziemi rdzeń, | 
Wstały wszystkie w jeden dzień. 
Ledwie kasztan się przystroi 
W młodych pąków swych buńczuki — 
Wnet ich zieleń się zaroi 
Brzęczącymi gwarnie żuki. 
Zzabrzęczały —':zahuczały 
Na czereśni — na jabłoni, 
Niezliczony tłam zuchwały 
Od zagonów w ogród goni. 
Wysunęły się spod ziemi, 
Nad porzeczką i agrestem, 
Nad grabiną i kaliną 
Z dźwiękiem, brzękiem, a szelestem 
Tysiącami płyną — płyną — 
I przebiwszy ztemi rdzeń, 
Wstały wszystkie w jeden dzień 
A. Lange. 
(Z pisma dla dzieci „Dziatwa). 


Wicuś na przejażdżce rowerowej 


Wicuś wybrał się rowerem na przejażdżkę, ale zaledwie wyjechał za miasto, kiedy nagle pękła mu dętka 
na tylnym kole, Cc tu robić?, kłopoce się Wicuś, stwierdziwszy, że zapomniał pompki '-do roweru. W tym widzi 


przechodzącego z harmonią dziadka. Wicuś wpada na genialny pomysł... 
napompuje mu dętkę, 


ten przy pomocy swej harmonii 


koło roweru, ku wielkiej uciesze Wieusia. 


(Ciąg dalszy) 
One jednak dostrzegły go — potwo- 
ry gonić chłopca zaczęły; zdawało się 
nawet Jankowi, że wołano za nim: — 
Złodziej, kradł węgiel — ale on na nic 


- już nie zważał. Tehu w piersi brakuje, 


zmęczone nogi odmawiają posłuszeńst- 
wa, a on biegnie bez pamięci. 
Nagle staje, bo jeśli uciekał od prze 


_rażających ciemnością przepaści, to te 
- raz pędzi w morze ognia, który pochło 
_ nąć go musi za chwilę. 


Gęsta mgła spowiła ziemię, zasłania- 


A jac bliższe przedmioty, a ponad mgłą 
 rozlewały się i Łałwaniły masy pło- 
mienia, walcząc z kłębami dymu i wy- 


strzeliwując pojedyńczymi olbrzymimi 


—_ światłami, których dziwna jasność od- 


o niet" 


bijała od czerwonego tła pożaru. f 
Gwizd ustał, zato Janek słyszał te- 


raz wyraźnie jęk potworny, jęk z tysią 
- ca piersi się wydshywający: meray. i 


agamer palone w ogniu ò fiary, 
wydając tchnienie — nie osta 
EUA i stękają jeszcze, a jak ża 

Za strasznie na nerwy biednego 


Janka. Pot gorący oblewa mu czoło, 
włosy jeżą się na głowie, serce rozry” 
wa piersi, znikąd pomocy, nigdzie ra- 
tunku! Jeszcze raz obejrzał się wtył, 
w ogień iść nie chcąc, ale gdy ujrzał o 
kilka kroków dwa czarne duchy, migo- 
cące ognikami, nie walczył dłużej, 
zamknął oczy, schwycił głowę obu rę” 
koma, jęknął i padł bez moe na 
drogę. 


Biedne dziecko nie Sokdiiio. że isto|, 


ty, które on brał za mary piekielne, 
byli to górnicy wracający z kopalni, 
czarni od węgla, więcej też do złośli- 
wych gnomów, niż do luazi podobni. 

— Antek! — zawołał starszy z nad- 
chodzących — tu coś leży na ziemi, po” 
świeć i zobacz, 

Ten, którego nazwano Antkiem, na“ 
chylił latarkę, przypatrzył się Jankowi, 
o małó sam nie wpadł do rowu, to też 
t |zniecierpliwiony, mruknął niechętnie: 

— Leży jakiś chłopak — co mi tam 
do niego! 

— Jakto, co mi tam, widzisz, że się 


Obiecując dziadkowi 10 franków, 
Dziadziuś się zgodził i grając, pompował równocześnie 


jeśli 


* | terioselerosis.” 


Z zagadek współczesnych : 


Czy radioaktywność przedłuża życie . 


Nie jest tajemnicą dla nikogo, że 
nowa dziedzina fizyki, tj. atomistyka, 
z której wywodzi się wynalazek bomby 
atomowej i wiele zresztą innych, jest 
tak jeszcze niezbadaną, że każdy rok, 
ba! każdy nieomal miesiąc przynosi 


na tym polu nowe odkrycia, ale też no-. 


we "niespodzianki. Jeśli największy 
specjalista w tej dziedzinie, prof. Op- 
penheim, uważany przez świat 'nauko- 
wy, obok Einsteina, za bezwątpienia 
najbardziej uzdolnionego fizyka obec- 
nych czasów, oświadczył, że nauka o 
atomie „to Ocean Spokojny, który my 
uczeni chcemy wyczerpać małą łyżecz- 
ką do czarnej kawy”, to nie trudno 
sobie zdać sprawę z ogromu zagadnień 
i nowości zawartych w tej dziedzinie. 
Ludzkość współczesna, mimo iż od rzu- 
cenia pierwszej bomby atomowej upły- 
nęło lat 8 a od pierwszych poszukiwań 
na tym tle lat dwadzieścia, ciągle jesz- 
cze przedziera się przez gąszcz trud- 
ności i niezbadanych rozdziałów, toteż 
wszystko ce na ten temat się pisze i 
mówi, może być uznane za prawdziwe 
tylko częściowo. Nie ma jednak rze- 
czy zgoła niemożliwych, skoro jeszcze 
tak mało o tym wiemy. Do ciekawych 
bezwątpienia przyczynków do działa- 
nia bomby atomowej, należą fakty po- 
dane ostatnio przez dzienniki amery- 
kańskie, zwłaszcza zaś przez naukowy 
„Biological Review”, a które podam w 
streszczeniu. 


Niespodziaki po Hiroszimie... 


Hiroszima była pierwszym wypad- 
kiem praktycznym zrzucenia bomby 
atomowej dającym możność obserwo- 
wania jego skutków. Co do radioak- 
tywności i jego znaczenia dla życia 
ludzkiego, istniały i istnieją nadal róż- 
ne teorie, podamy, za pismami amery- 
kańskimi, jedynie fakty. Zauważono 
po zrzuceniu bomby, że o ile ubrania 
różnych kolorów uległy natychmiasto- 
wemu zwlęgleniu, o tyle ubrania bia- 
łe zachowały się w całości. Uczony ja- 
i poński, dr. Terufumi Sasaki, stwierdził 
też, że osoby, które uciekły z Hiroszi- 
my i uciekając zakopały, swój dobytek 
w ziemi, zmarły wkrótce po swym po- 


a m a LJ a a 
Jak ujawnia się zwapnienie żył 
Zazwyczaj osoby iiczące ponad 50 
lat cierpią na zwapnienie żył, czyli „ar: 


Po części obejmuje ona 
serce. Chorobę tą powstrzymać można 
w początkach. i 

Chory odczuwa nieregularność obie- 
gu krwi, ma zimne nogi, zimne ręce, 
muskuły tracą siłę ściągania się, ner- 
wowość, zmiana charakteru, bóle gło- 
wy, dziwne uczucie w całym ciele, u- 
trata snu, osłabienie słuchu i wzroku, 
duszność w piersiach, krwotok z nosa 
opuchnięcie nóg, palpitacja serca i nie- 
domaganie nerek, Są tc objawy zwap- 
nienia żył, 

Zazwyczaj krwotok z nosa po 40 la- 
tach życia jest zapowiedzią zwapnienia 
żył. Rozróżnia się trzy rodzaje zwap- 
nienia żył: mózgowy, objdwiający się 
charakterystycznym bólem głowy, mą- 
ceniem się w głowie, utratą pamięci i 
pękaniem żył. Sercowy rodzaj zwapnie- 
nia żył wskazuje palpitację serca, ude- 
rzanie nieregularne serca, szybko biją- 
ce serce, bardzo wolno bijące serce, ból 
pod piersiami, astma sercowa, ataki 
podobne do epileptycznych i puchlina 
wodna. Nerwowy rodzaj wapnienia żył 
ujawnia się w chronicznym ' zapaleniu 
nerek. 

Zwapnienie żył ujawnia się w cało- 
ści w ciągu pięciu lat. Najpierwszym 
objawem w początkach bywa uciska- 
jący ból pod piersiami zaraz po SWĘ- 
dzeniu. Chory następnie czuje pewien 
wstęt do mięsa, a niektórzy do jaj i 
ryb. Zatwardzenie, zaburzenia w ki- 
szkach i oddawanie wielkiej ilości mo- 
czu pogarszają chorobę. 

Zwapni.enie żył jest bardzo trudne do 
wyleczenia, chociaż prawie zawsze 
można powstrzymać proces wapnie- 
nia. Należy przy rozpoczęciu leczenia 


tu stało jakieś nieszczęście; świeć le- 
piej, ja dziecko podniosę. 


ły Janka, niosąc sierotę do pobliskiej 


— Mamo! — zawołało jedno z dzie- 
ci — to ten chłopiec, co dziś chodził 


I silne ręce starego górnika dźwignę |po Łabęckiej. 


— Chodził i przepatrywał, gdzie co 


chaty na ' Łabęckiej. Czekała w niej żo” |ukraść — mruczał Antek. 


na i czworo dzieci. 


Na widok chłopca, wnoszonego przez | ją ciotkę — upierała się mała, dziesię” | 


— Nieprawda! chodził i pytał o swo 


ojca, malcy cofnęli się w głąb izby; za- |cioletnia może Zosia — patrz, mamo! 


ciekawieni i wystraszeni aa przy o- 
gniu. 

Za chwilę Janek leżał już na ławie i 
powoli zaczynał przychodzić do siebie, 
oczy tylko jeszeze pozostały zamknię” 
te. Kilku sąsiadów, zwabionych niezwy 
kłym zdarzeniem, weszło do chaty. An. 
tek tylko z niechęcią patrzał na osła- 
bionego biedaka: miał go za złodzieja, 


sppe! ci z rażą) 


miał tę samą kurtkę ze świecącymi gu- 
zikami, doskonale widziałam. 

Teraz i górniczka poznała Janka. 

— Tak, to ten sam — mówiła do 
męża — szukał jakichś  Krzeszows* 
kich; kazałyśmy mu iść do was na od- 
krywki, ale co się stać mogło biedako* 
wi? — i ze wipołczicjeni patrzała na 
leżącego. 

kania, kpiietesan są sita 


kobiety! Wiadomość doszła w końcu 


(Korespondencja własna) 
wrocie i po odkopaniu pozostawionych istnienia sałaty rosnącej na terenach 
rzeczy. | znanych z radioaktywności w Indiach, 

Zupełnie niespodziewane skutki miał ji o której lekarz chiński dr. Czang-I- 
wybuch bomby atomowej na ziemię, |Lun twierdzi że „posiada właściwość 
czego doświadczyli liczni ogrodnicy i|przedłużania życia. Dr Czang-I-Lun 
chłopi okoliczni, którzy powróciwszy, |posiadał na temat życiodajnej sałaty 
znów zabrali się do uprawy swych pól. |swoją naukową teorię, twierdząc m. in. 
I tak stwierdzili ogrodnicy, że np. ce- |że słonie które żywią się tą sałatą ży- 
bula w ich ogrodach wyrastała nie-|ją znacznie dłużej od wszystkich in- 
zwykła, tj. główki były podwójne, że|nych zwierząt, co zresztą odpowiada 
dynie przybierać poczęły niezwykłe | prawdzie. 
kształty, poza tym jednak pojawły się| Badanie działania radioaktywności 
jakieś trawy i rośliny wśród zniszczo- |na wegetację jako też na człowieka jest 
nego miasta, których nigdy oko ludz- | jednym z najbardziej ciekawych i prak 
kie poprzednio nie oglądało. Wśród tycznie najważniejszych rozdziałów 
tych nowych roślin spotkano się do- 


syć często z rodzajem sałaty, która 
jednak nie przypominała dotychczas 
znanych i uprawianych gatunków. 
Niezwykłe ziele odmładza! 
Jeden z ogrodników w Hiroszimie 
zaciekawiony nową jarzyną, przypra- 
wił ją jaknajlepiej się dało i spożył. 
Stwierdziwszy, że jest ona równie do- 
bra jak każda inna sałata, a nawet lep- 
sza, począł często jadać, Po pewnym 
czasie zauważył dziwne w swym orga- 
niźmie zmiany : pierwszym zjawiskiem 


nę ij UO 
było powolne ale stałe znikanie siwych 


AK d n al d a LJ LJ 
kuezo ciemne "wlosy. Równocześnie |( $iqżka dla każdego 
a 
polskiego domu 


jak to pierwotnie twierdzono, bomba 
atomowa nie pozostawia po sobie nie- 
zdolnej rodzić ziemi, Wpływ radioak- 
tywności na długowieczność nie jest. 
bynajmniej niemożliwy, chociaż nie 
posiadamy jeszcze odpowiedniego ma- 
teriału naukowego aby mó” powiedzieć 
o tym ostatnie słowo. x 
ar. 


jednak ogrodnik czuł się coraz yes 
coraz był silniejszy i odzyskiwał mło- 
dzieńszą fantazję. Gdy wieść o odmło- 
dzeniu ogrodnika rozeszła się po okoli- 
cy, poczęto oczywiście go naśladować 
i spożywać coraz więcej owej sałaty. 
Jak stwierdzają pisma prym trzymały 


NOWY TESTAMENT, Pana Naszego Jezusa 
Chrystusa. Zawiera: CZTERY EWANGELIE (we- 
dług św. Mateusza, św. Marka. św. Łukasza i św. 
Janą): DZIEJE APOSTOLSKIE: 
PAWŁA APOSTOŁA: 


LISTY 
LISTY Katolickie, 


szyi 
czy 
do władz amerykańskich w Japonii, któ 
re wydelegowały na miejsce specjali- 
stów, celem zbadania sprawy. Niestety 
uczeni przybyli nieco późno, tak że cu- 
downej sałaty nie było im można do- 
starczyć w odpowiedniej ilości. Te 
główki, które zdołano zbadać wykaza- 
ły spory stopień radioaktywności, co 
nie zdziwiło uczonych, nie dało im jed- 
nak wyjaśnienia jakim sposobem mo- 
gła ona podziałać odmładzająco. 
Również w Indiach... 

Po dłuższych dociekaniach udało 

się uczonym sprawdzić inny wypadek 


OBRAZ MATKI BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ. 
Piękny, wysoce artystyczny obraz w 12-tu kolo= 
rach w wymiarze 30 cm. na 42 cm., wydany za 
zezwoleniem katolickich władz duchownych. Nie- 
if zbedny w każdym katołickim domu, a jednocześ- 
nie stanowiący najlepszy upominek dla polskich 
i cudzoziemskich przyjaciół. 


— (Cena ir. 595,— 
(specjalne opakowanie). 


WIANUSZEK NAJŚWIĘTSZEJ MARII PANNY, 
Książeczka do nabożeństwa. Zbiór najpotrzebniej= 
szych modlitw i pieśni. — Cena fr. 95,— 


WARSZAWA. — Piękny, luksusowo wydany al- 
bum, ukazujący w całej pełni i krasie niezapom= 
niany obraz naszej stolicy przed wojną. W du- 
żym wymiarze (31 cm. na 23 cm.) album.ten za- 
wiera 80 stron wspaniałych reprodukcji fotogra= 
ficznych na grubym kredowym papierze. Przed- 
mowa oraz krótkie objaśnienia każdej reproduk= 
cji podane są w 4-ch językach: polskim, francus 
skim i niemieckim, Artystyczne wydanie, wytwor= 
na płócienna oprawa z godłem Warszawy, wytło= 
czonym w złocie. — Cena fr. 1,45Q,— 


M. Jęczalik: LEKCJE KROJU UBIORÓW DAM- 
SKICH, DZIECINNYCH, BIELIZNY i MODÐI Qoy 
WANIA. Wyśdce praktyczny, a jednocześnie przy= 
stępny 'apdrecznik,;łktóry dopomaga do nautdenimii 
się sztuki krawieckiej bez pomocy nauczyciela, 
Przerobienie tego podręcznika umożliwi każdemu 
opanowanie kroju 1 modelowania nie tylko dla 
siebie i rodziny, ale także dla celów zawodowyćh. 
— Liczne rysunki w tekście. — Cena ír. 595,— 

NAJWAŻNIEJSZE PROROCTWA i PRZEPO- 
WIEDNIE NA CZASY PRZYSZŁE. Oto tytuły 
rozdziałów tego ciekawego opracowania: WSTĘP 
— PIRAMIDY — MAPA PRZYSZŁEGO ŚWIATA 
— ZNISZCZENIE PARYŻA — ZESTAWIENIE 
CHRONOLOGII KOŃCA NASZEJ EPOKI — PRO- 
ROCTWA MECHALIASZOWE — PROROCTWA o 
KRÓLESTWIE POLSKIM Ks, MARKA — PRZE- 
POWIEDNIA „,„MICKIEWICZOWSKA'* 
ROCTWA z KSIĄG 
Cena fr. 95, 

Wymienione książki należy zamawiać na załączo= 
nym kuponie lub listownie, przesyłając równo» 
cześnie należność według cen, podanych wyżej. Po- 
koszt ` 


zaraz zaprzestać złych osłabiających 
organizm nałogów, oraz nadzwyczaj- 
nych prac fizycznych i umysłowych, 


które nadwątlają umysł i ciało. Lecze- 
nie polega przede wszystkim na prze- 
szkodzeniu w rozwoju choroby. Regu- 
larny tryb życia i dieta pomagają przy 
leczeniu tego niedomagania, jak rów- 
nież stosowanie się do przepisów 
karskich, 


le- 


— PRO- ` 
NARODU POLSKIEGO. — 


dana przy każdym tytule cena obejmuje: 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na 
żądanie książki mogą być wysyłane do Polski i 
wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Pro- 
simy o podanie dokładnych adresów drukowanymi 
literarot. 


UWAGA. Wysyłka zamówionych książek nastąpi 
w ciągu 12—15 dni po otrzymaniu całkowitej na- 
leżności. 


(Posimy Siid wypełnić i wysłać) 


W sklepie 

Klient : — To oburzające! Pobrudziłem 
sobie w pańskim sklepie farbą całe ubranie. 

Kupiec . — Przepraszam bardzo, ale tu na 
tabliczce jest przecież napis : „Świeżo malo- 
wane”. Czy pan go widział? 

Klient : — Widzieć to widziałem, ale u 
pana zawsze pełno napisów : świeże masło, 
świeże jaja, świeży towar, a potem się oka- 
zuje, że to nieprawda. Więc myślałem, że z 
tą tabliczką to samo. 

x X 
Słuszne żądanie | 

— Wysoki sędzio, proszę o rozpatrzeniej, 
sprawy przy drzwiach zamkniętych! -— do- 
maga się oskarżony. 

— Ależ panie — mówi sędzia — sprawa 
jest błaha, nie widzę powodów... 

— Tak, to prawda, pania sędzio, ale mnie 
bolą zęby, a tu taki przeciąg, że nie można 
wytrzymać. 

x X 


Polecił 

mi Byłem u lekarza, którego mi pan po- 
leci 

— Wspomniał mu pan, że to ja pana do 
niego posyłam ? 

— Owszem. 

— No i co? 

— Prosił, by naprzód zapłacić. 


Do: „NARODOWIEC”, LENS (P. de C.). 


Proszę o nadesłanie mi nastepujagyèh ksigżek, 
które oznaczyłem krzyżykiem: 


NOWY TESTAMENT 
STARY TESTAMENT 
OBRAZ MATKI BOSKIEJ 
CZĘSTOCHOWSKIEJ 
WIANUSZEK NAJŚW. ARE PANNY 
WARSZAWA 
LEKCJE KROJU 
NAJWAŻNIEJSZE PROROCTWA . 
i PRZEPOWIEDNIE 
Należność za wysłane książki w yakai tr 
„wss qi b przekazuję równocześnie na kon- 


to pocztowe LILLE C/e 16652 — Journal „Naros 
dowiec'", Lens (P. de C.), 
imię i nazwisko . . « : » 
(drukowanymi literami) 
Dokładny adres 
(drukowanymi literami) 
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ło: nie mógł zrozumieć, gdzie był, ani |podane mleko, a mleko w Dąbrowie 
przypomnieć sobie, skąd się tu wziął. |jest bardzo drogie, i poczciwi górnicy 
Majaczyły mu się ognie piekielnie, czar 
ne postacie — widocznie śni jeszcze, 
bo, ot, znowu widzi czarnego człowie- 
ka, który staje przy nim, ale zamiast 
porwać go i unieść na dno ` przepaści, 
kładzie łagodnie rękę na czole i pyta, 
czy mu lepiej, 

— Lepiej, dziękuję — szepcze Ja- 
nek, ale zamyka oczy, bo nie może 
znieść widoku czarnych strachów. 

— Daj mu się napić trochę mleka, 
matko — mówi górnik, nie zdejmując 
ręki z głowy Janka, ale też Janek już 
się teraz nie boi, to słowo „matko” wró 
cilo mu odwagę: tak nie mówią pie” było ich bardzo wiele i dlatego rozle- 
kielne duchy, ani nawet źli ludzie: to|wały się, jak ogniste morza, podczas 
też śmiało już otwiera oczy i szepcze z|gdy gęsta para zasłaniała budynki. Po 
wdzięcznością: — Dziękuję, bardzo 
dziękuję... — Dobra to była myśl, dać bai te; mówiono) — oświetlają nią fa- 
się napić coś gorącego głodnemu i zzię |b: 
błemu chłopcu; miał jeszcze chleb w wę 
zełku, ale od Radomska nie tknął go 
weale, a chłód osci. przejął a 


własne mu poświęcili śniadanie. 
Wynagrodził ich widok Janka : ru- 


wstał z ławki, ucałował ręce gospodars 
twa, i teraz dopiero zaczęły się drga 
nienia, Mały podróżny opowiedział gór 
nikom całą swą historię, a wzamian 
wytłumaczono mu, że to, co on wziął za 
czeluście piekielne, to były właśnie od 
krywki, czarne od wydobywanego wę- 
gla i oświetlone umyślnie rozniecane- 
mi ogniskami. Powiedziano mu także, 


żę 5 tak jęczało "GRZE Ak. La 


ność i ze zdziwieniem spoglądał woko” |kości sierotę. Z chciwością też łykał 
ta czigi gesog Janek. 


nauki o atomie, gdyż chodzi o to, czy, ` 


POWSZECHNE: OBJAWIENIE czyli APOKALIP- 
SĘ ŚW. JANA APOSTOŁA. — Wydanie za zezwo» 
leniem katolickich władz duchownych. — Solidna 
oprawa płócienna. — Cena fr. 695,—m ' 

STARY TESTAMENT (Pismo Święte Starego 
Przymierza) w przekładzie ks. Jakuba Wujka T. 
J. Całość — 45 ksiąg. pełne, nieskrócone wyda- 
nie, opublikowane za zezwoleniem katolickich władz ` 
duchownych, — Wielki tom, solidna oprawa płó- 
cienna. — Cena fr. 2,24Q,— 


mieńce wróciły na ładną twarzyczkę, 


że płomienie, których się przeląkł, ucie ` 
kając, to gaz z wielkich pieców. Dziś 


jedyńcze jasne Światła do elektryka | 
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Czwartek 


Słońce || Księżyc 
wsch. zach. jj wsch. zach. 
4.54 - 18.52|| 6.45 - 19.16 


Dziś: Joanny 
Jutro: Tymoteusza 
Pojutrze: Filipa 


Opłata za „Narodowca” wynosi: 


Na okres jednego roku fr. 3.100.— 
” s ć miesięcy fr. 1.600— 


Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 


Zamówienia t wszelkie listy należy aaresować: 
„NARODOWIEC'” — LENS (P.-de-C.) 
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Poszukiwania za tajemniczymi skar 
bami na wyspach, na dnie rzek i je- 
zior dostarczyły już wielu literatom 
świata bogatych tematów do napisa- 
nia powieści, pełnych przygód awan- 
turniczych oraz opisów nieznanych kra 
jów, ludzi, zwierząt i roślinności. 

Ostatnio na pokładzie 45-tonowego 
„Romany Maid” kapitan Pears, były 
oficer brytyjskiej marynarki wojennej 
wyjechał na poszukiwanie skarbu by- 
łego hitlerowskiego marszałka, Romm- 
la, który miał ukryć w pieczarach Cap- 
Bianco na Korsyce na głębokości 60 
metrów skarb, oceniany na 100 miliar- 
dów franków, 

Ekspedycja ta jest finansowana 
przez Mrs Ruth Bond z Nowego Jor- 
iu. . 

Henry Helle, Francuz i członek tej 
ekspedycji oświadczył, że istnienie te- 
go skarbu Rominla, będącego łupem 
„Afrika - Korps”, było potwierdzone 
‘przez francuski konsulat w Sztut- 
garcie. 

Warto przypomnieć, że w 1948 roku 
władze francuskie wykorzystały pew- 
nego niemieckiego, technika, Rudolfa 
Loedenberga oraz specjalistów nie- 
mieckich z Bremy, którzy w więk- 
szości służyli w korpusie Rommla, by 
odkryć skarb. Prace te, jakie prze- 
prowadzono wówczas, nie przyniosły 
żadnych wyników. 

Helle jest przekonany, że ekspedy- 
cja kapitana Pearsa nie jest tylko je- 
dyną ekspedycją. Znajdą się z pew- 
nością jeszcze i inni, którzy interesu- 
ją się tym skarbem. 

W każdym wypa lku, gdyby komu- 
kolwiek udało sie odnaleźć skarb na 
wodach terytorialnych francuskich, to 
zgóthiie z obowiązującym prawem mię“ 
dzynarodowym, Francji przypadną 
dwie trzecie znalezionyci skarbów. 

Nie wiadomo tylko, iiu jeszcze po- 
szukiwaczy próbować będzie szczęścia, 
zanim zdoła dotrzeć do skarbów 
Rommla. 


Z okazji świąt 15, 16 i 17 sierpnia 
wyjechało pociągami z Paryża 
633.200 mieszkańców 


Paryż. — Koleje francuskie podały 
statystykę wyjazdów z Paryża w związ 
ku ze świętami 15, 16 i 17 sierpnia. Oto 
kilka szczegółów: 

. Wyjechało z Paryża v tym czasie 
633. „200 osób, a w roku ubiegłym, 
548.700 osób (czyli o .8450C więcej). 

Uruchomiono w br. 1.034 pociągi 
pośpieszne, a w r. 1951 — 969, czyli 
o 65 pociągów więce . 

Dniem największego nasilenia wy- 
jazdów był w bieżącym roku czwartek 
14 sierpnia, w którym to dniu wyjecha- 
ło 182.000 paryżan. W sobotę, dnia 16 
sierpnia wyjechało 163.000 osób. 
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8 wypadków paraliżu dziecięcego w Niort 


LA ROCHELLE, — W departamencie Deux 
Sevres zanotowano 8 nowych wypadków pa- 
raliżu dziecięcego. Wszystkie sztuczne płuca 
znajdujące się w szpitalu w Niort zostały w 
ten sposób uruchomione dla chorych. 


Narodowiec 


Te Wieści z Polski 


Takie choroby zakaźne, jak dur brzuszny, | 
dur plamisty (tyfus), czerwonka płonnica.| 
odra itp. nie są w tej chwili rejestrowan 
prasie reżimowej i podawane do public ej 
wiadomości. Trudno więc przedstawić ich 
procentowość i ogólną liczbę w Polsce za 
rok ubiegły. Na podstawie jednak danych 
statystycznych można bodaj w części wyro- 
bić sobie pogląd na te sprawy. 

Oto kilka cyfr odnośnie tych chorób: 

Dur brzuszny: w 1946 r. chorowało 33:4: A 


osoby; w 1947 r. 11 748 osób; w 1948 r. 7 975 
osób. 
Dur plamisty: w 1946 roku chorowało 


3518 osób; w 1947 r. 536 osób; w 
392 osoby. 

Czerwonka: w 1946 r. chorowało 4 308 o- 
sób; w 1947 r. 8374 osoby; w 1948 r. 1593 
bsoby. 

Płonnica: w 1946 r, chorowało 12 522 osoby; 
w 1947 r. 12499 osób; w 1948 r. 17 499 osób. 

Odra: w 1946 r. chorowało 15761 osób; 
w 1947 r. 9420 osób; w 1948 r. 26.756 osób. 

Do cyfr tych należy odnosić się z pewną 
rezerwą, gdyż reżim niechętnie podaje do- 
kładne dane na ten temat. 


Paraliż dziecięcy i krzywica kości 


Długoletnie iuż i powszechne w Polsce nie 
lożywianic ludności odbija się najgorzej na 
najmłodszym pokoleniu. Dlatego też wzra- 
sta ilość zachorzeń — przede wszystkim na 
paraliż dziecięcy. 

Wiadomo tylko, że na terenie Śląska, za- 
częła się akcja przeciw krzywicy kości. 

W roku 1950 podobną akcją objęto 20 000 
dzieci do dwóch lat na Śląsku (akcją zapo- 
biegawczą 12000 dzieci, zaś akcją leczniczą 
8000 dzieci). Chociażby na podstawie tych 
cyfr. stwierdzić można, że na terenie samego 
Śląska chorowało ponad 8 000 dzieci na krzy- 
wicę kości. 

Gruźlica — procent zachorzeń 
i śmiertelność 


Co 8 człowiek w Polsce, a w 
co 5., chory jest na grużlicę. 


1948 r. 


Warszawie 
Jeżeli chodzi 


w,|na 10000 ludności w Polsce, 


SETET ZZ EE PCE EE EE PROCE OE EEEE RY 


o lata przeszłe, oficjalne cyfry reżimu po- 
dają, że w okresie pierwszych lat po wojnie 
na gruźlicę u- 
mierało 12,8 osób. Liczba ta spadła następ- 
nie do 10. ; 

Problem więc walki z gruźlicą powinien 
był stanowić centralne zagadnienie dla służ- 
by zdrowia w Polsce. 

Atoli cała organizacja służby zdrowia pod 
reżimem komunistycznym w Polsce pozosta- 
ła jedynie biurokratycznym i propagando- 
wym mitem. Jeżeli tu i owdzie objęto tym 

5 iej — prowin- 
miastecżka i wsie prawie 


cje, Małe miasta, 
były nie tknięte. 

Należałoby naturalnie zapytać, dlaczego w 
Polsce brak jest ciągle jeszcze aparatów 
rentgenologicznych „i wszelkiego rodzaju 
sprzętu ambułatoryjnego i „szpitalnego ? Czy 
są to tylko skutki wojny? Gdzie się w ta- 
kim razie podział sprzęt otrzymany z 
UNRRA, darów ze Szwecji, Ameryki- i in- 
nych krajów z Zachodu? Gdzie się podział 
kosztowny i precyzyjny sprzęt dla zaopa- 
trzenia szpitali i ambulłatoriów, sprowadza- 
ny przez rząd w pierwszych latach po woj- 


- Epidemie i choroby zakaźne 


nie? Wiadomo, że zamiast do polskich szpi 
tali, sprzęt wywożono masowo do Rosji. 
Zwłaszcza wszelki sprzęt precyzyjny i kosz- 
towny po znalezieniu się w składnicy. na- 
tychmiast był odkładany i wysyłany do 
ZSRR. 

Dlatego też brak lekarstw w Polsce, o 
które nikt nie dba z reżimowych mocodaw- 
ców, brak sprzętu ambulatoryjnego, Rent- 
gena, lamp i błon rentgenologicznych, a 
wreszcię powszechne niedojadanie- ludności 

-powoduje, że gruźlica szerzy się w Polsce 
nadal w sposób zastraszający. 


Grypa 
W Polsce -okresowo tzn. każdej jesieni i 
wiosny, od kilku już lat, grypa przybiera 
charakter epidemii. Powodem jej są przedć 
wszystkim fatalne warunki mieszkaniowe, 
brak opału, niedostateczne odżywianie się i 
brak ciepłej odzieży. 
Błonicą 
Ostatnie pisma krajowe informują, że w 
Polsce zwiększyło się nasilenie zachorowań 
na. .błonicę. W związku z tym rozpoczęto 
przeprowadzać szęzepienia ochronne dzieci. 


Chwala się. 
82 miliony tom 


że wydobywają 


węgla recznie. 


ale dla Polaków ciągle brak węgła w Kraju 


Warszawa. — Ogłoszono nowe in- 
strukcje dla sprzedaży węgla, który 
jest w Polsce racjonowany. Tymcza- 
sem reżim i jego organ paryski chwalą 
się, że rocznie wydobywa się obecnie 
82 miliony ton węgla wobec 37 przed 
wojną. Atoli przed wojną w Polsce, 
która liczyła 36 milionów mieszkańców 
każdy mógł dostać tyle węgla ile chciał. 
A dziś przy 82 milionach ton węgla 
brak, nawet dla szkół bo jest racjono- 


wany, ale nawet na kartki go często 
dostać nie można. 

Czemu więc reżim dotychczas ani 
razu nie ogłosił, gdzie się podziewa wę- 
giel polski. 

Lud polski zaś ma najlepszy dowód, 
że choćby wydobywał czy produkował 
nie wiedzieć ile, nic się nie zmieni i dla 
łudu polskiego wszystkiego będzie bra- 
kowało bo pierwszeństwo w dostawach 
mają Rosjanie i Niemcy wschodnie. 


Kościół kłaszterny w Czerwińsku nad Wisłą 


Polsce, gdyż pierwsze wiadomości o nim się- 
gają 12 wieku, kiedy przybyli tu zakonnicy 
reguły św. Augustyna, zwani kanonikami re- 
gularnymi laterańskimi, 


Według podań nazwę swą wziął Czerwińsk 
od zamku, który wznosił się na wzgórzu nad 
Wisłą j dachówką czerwoną był pokryty. W 
tym to miejscu Piotr Dunin w r. 1117 miał 
wystąwić kościół, a następnie opactwo ka- 
nonikom regularnym ufudować Kościół wy- 
budowany został w stylu romańskim i po- 
siadał trzy absydy. Kanonicy, którzy byli po- 
czątkowo cudzoziemcami, szybko zagosnoda- 
rowali się ra wzggrzu i dzięki swym wpły- 
wom osiągnęli od książąt mazowieckich na- 
dania dóbr, dary i przywileje, W roku 1495 
za rządów opata Rafała wszystkie te przy- 


Czerwińsk należy do najstarszych 
wileje i nadania przepisane zostały w dwie 


Muzeum Tatrzański w Zakopanem 


W roku 1888 przyjaciele i uczniowie dr. | 
"Tytusa Chałubińskiego, jednego z odkryw- | 
ców Zakopanego, założyli: na» jogo cześćsMu- 
zęum, Skromne' to były, zaiste, początki 
w jednej izbie góralskiej chałupy, mieściła 
się garstka przyrodniczych zbiorów, Jednak< 
że w planach założyciel; leżało stworzenie 
Muzeum w dzisiejszej jego postaci, tj. repre- 
zentującego cały region a więc i zbiory lu- 
doznawcze, W parę lat później córka i syn 
Chałubińskiego ofiarowali grunt położony 
naprzeciw znanego zapewne wszystkim* pom- 
nika Chałubińskiego. Postawiono tam drew- 
niany budynek, w którym Muzeum, pod cią- 
głą grozą pożaru, przetrwało lat 30. 


Przez cały ten czas jedynym oparciem by- 
ły zapisy į dary prywatne. Raz tylko jeden 
Muzeum otrzymało rządową subwencję od 
władz austriackich, Nic więc dziwnego że 
zkiory były nader szczupłe, a urządzenia 
wewnętrzne bardzo ubogie ; prymityne, za 
wyjątkiem działu geologicznego, -prowadzo- 
nego przez prof. Limanowskiego z Un. To- 
ruńskiego w sposób bezbłędnie naukowy, 
gdzie nowoczesny układ eksponatów i poda- 
nie ich zwiedzającym wyprzedziło o wiele 
yika muzea Polski, 


Niełatwa sprawa ruch regulować, 
Pojazdy tutaj to tam kierować. 
Stary policjant ma z tym trudności, 
Pałeczką macha, gwiżdże ze złości 


. Rafał to widzi, podbiego żwawo, 
Krzyczy do ucha: „Zajmę się sprawą!” 
Pałeczkę bierze, ruch reguluje, 

Stary policjant zaś pogwizduje ` 


Ruch się odbywa „mużycznym” tempem, 


Bo Raf orkiestry jest dyrygentem 


księgi zwane Kodeksem Czerwińskim. Cenne 
te dokumenty. później znajdowały się w bi- 
bliotece Zamoyskich w Warszawie, 

W roku 1480 Czerwińsk przeżywa swe 
wielkie dni. Tu bcwiem połączyły się wojska 
po'skie Władysława Jagiełły į Witolda i po 
moście na łodziach zbudowanych przekroczy- 
ły Wisłę, ciągnąc pod Grundwald. 

Po zwycięskiej bitwie Jagiełło srebrne wo- 
ta i hełm swój na ołtarzu w kościele czer- 
wińskim złożył. Zygmunt III, płynąc Wisłą 
do Szwecji w 1593 r. wstąpił tu by opac- 
two Jędzejowi Batoremu, biskupowi warmiń 
skiemu powierzyć. Jan Kazimierz kościół 
chorągwiami na nieprzyjacielu zdobytymi 
czdobił, W początku 19 wieku biblioteka kla- 
sztorna posiadała około 3 tys. tomów. a w 
kościele znajdowały się liczne: cenne stare 
obrazy. 
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W 1913 r. trafia się cdważny zespół Za- 
rząĉu Muzeum (w skład jego wchodzili m. 
in. dr. Diuski —+założyciel sanatorium i żo- 
na jego, Bronisława “siostra M. Curie-Skło- 
dowskiej), który mimo m'zernych środków 
porywa się na budowę murowanego budynku, 
Pierwsza wojna światowa przerywa prace, 
gmach zostaje wykończony dopiero w końcu 
1922 r. tym razem już z pomocą rządu, Nie- 
stety jednak, choć twórcy murownicy nie 
szczędzili trudów i pieniędzy — budynek jest 
bardzo ciasny. 


W dziale przyrodniczym mamy geologię, 
botanikę i zoologię. Przy wydatnej pomocy 
Muzeum Ziemi w. Warszawie, przystąpiono 
do reorganizacji działu geologicznego. Nale- 
ży się spodziewać, że į pozostałe działy zo- 
staną również unowocześnione, 


Ze zbiorów zwiedzanych licznie przez wy- 
cieczki i ludność miejscową korzystają po} 
nadto pracownicy naukowi i oświatowi, woje, 
ły ogólne i zawodowe spółdzielnie przemy- 
słu artystycznego. Niestety, wielka ciasnota 
Muzem, brak pomieszczeń na wystawy cza- 
sowe i ogranicxona miejscem przelotność jest 
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Dziś jedyną pozostałością po zakonikach 
jest kościół i resztki gmachu klasztornego, 
zajmowanego obecnie przez XX Salezjanów. 

Kościół pod wezwaniem Zwiastowania N. 
Marii Panny z biegiem czasu zatracił swój 
romański styl. gdyż liczne przebudowy i 
przeróbki świątyni zatarły jej pierwotne pię- 
kno, Obyczajem romańskim cały z ciosu gra- 


nitowego wzniesicny, kościół zachował dziśĵý 
jedną absydę, wspaniały portal rzeźbiony if; 


dwie wieże o surowych liniach romańskich 


Romański portal i polichromia 


Z tych pozostałości romańskich najbardziej 
cennym jest portal, rzadki okaz wczesno- 


średniowiecznej rzeźby architektonicznej wł]: 


Polsce (1148—1156). Pośpieszna jednak re- 
konstrukcja. zabytku, przeprowadzona przed 
kilkunastu laty, spaczyła nieco jego właści- 
wy wygląd. Najbardziej interesującymi w 
portału są figuralne motywy głowie kolumn, 
na jednym kapitelu widzimy twarz ludzką, 
z otwartych ust której zwisają gałązki roś- 
lin. 

Ostatnio wielkie poruszenie wywołało od- 
krycie polichronii romańskiej, w południowej 
kaplicy kościoła klasztornego, Po dwumie- 
sięcznej pracy w kaplicy tej odsionięto ma- 
lowidła gotyckie pod którymi znajdowały 
się malowidła romańskie. Malowidła gotyc- 
kie zostaną zdjęte i 
ścianę kaplicy. W ten sposób kaplica ta, je- 


11 zabitych, 8 rannych w wypadkach 
samochodowych w ciągu jednego dnia 


Mimo ostrzeżeń i sankcyj w stosun- 
ku do winnych, wypadki samochodowe 
spowodowane w głównej mierze nieo- 
strożnością kierowców, są bardzo licz- 
ne. W ciągu ubiegłej niedzieli zginęło 
w wypadkach drogowych 11 osób, a 
8 innych odniosło rany. 


W Saint Eloi les Mines (Puy de Do- 
me) został zabity 12-letni Claude Che- 
ville, który jadąc na rowerze, został 
potrącony przez samochód. 


W QCoiomkes' pod Paryżem zginęła 
pod kołami samochodu panna Yvonne 
Legay. 

W Graz en. Michelle (Ain) moto- 
cyklista, który chciał minąć ciężarów- 
kę, odniósł śmiertelne rany. 


Koło Nemours zarzucił motocykl kie 
rowany przez p. Gedefroy z Villejuif. 


Jadąca na tylnym siodełku, p. Gode-' 


froy poniosła śmierć. Kierowca -o- 
stał ranny, 

Koło Sautron (Loire Inf.) zderzyły 
się dwa samcchody. Kierówca jedne- 
go z nich, p. Chabrier poniósł śmierć, 
Jego dziewięcioletni syn oraz kierowca 
drugiego samochodu zostali ciężko ran- 
ni. 

W Soler, w Pirenejach zarzucił mo- 
tocykl na zakręcie drogi, uderzając na- 
stępnie w-drzewo. Kierowca, Fr. Ma- 
dern poniósł śmierć na miejscu. Ja- 
dący w tyle p. L. Dubois odniósł rany. 

W Boliene, koło zapory Mondragon 
dwóch turystów niemieckich wjechało 
na motocyklu na wóz konny, przejeż- 
dżający drogą. Obydwaj motocykliści 
ponieśli śmierć. 

Koło Livron motocyklista, p. Laro- 
che wjechał na samochód. Odrzucony 
na szosę, został zgnieciony przez na- 
stępny samochód. 


REZ R EA 
Rozporządzenie w sprawie wysokości 
, odszkodowań za akty rabunku, 
dokonane przez nieprzyjaciela 


Paryż. — „Journal Officiel” ogłosił 
rozporządzenie ustalające wysokość 
odszkodowań za, wywłaszczenia wsku= 
tek czynów rabunkowych, dokonanych 
przez nieprzyjaciela w czasie osiatniej 
wcjny, lub też poć jego kontrolą, 


Treść rozporządzenia dotyczy róż- 
nych przedsiębiorstw i należącego do 
nich materiału stałego i ruchomego, 
przedsiębiorstw transportowych, ho- 
teli i pensjonatów, zakładów leczni- 
czych i sal przeznaczonych na widowi- 
ska publiczne. 


„Toaleta” paryskich pomników 


przeniesiotiie na inną! SĄ 


dyna w Polsce posiadać będzie freski romań-|: 


skie, gotyckie i barokowe, 


HUMOR KRAJOWY 


Domokradzey 

— Wieś w Polsce, Agitator komunistycz- 
ny poucza głuchawą staruszkę: 

— Demokracja sowiecka buduje... 

— Domy kraść to sowiecka reguła! Sły- 
szałam o tym, słysżałam... 

— Demokraci sowieccy, 
chcą podobnież w Polsce... 

— Domokradzi sowiecy, radziby w Polsce 
to samo robić! Domyślam się tego... domy- 


czyli radzieccy, 


ślam.., 


— 


u TZ J.DARTHEL— 


tFoto: mecurd) 

Słynny zegar na paryskim Palais de Justice 

został ostatnio odrestaurowany, budząc na 
nowo podziw przechodniów. 


Jeśli chodzi o materiał stały, to od- 
szkodowanie obliczane jest przez zasto- 
sowanie do ogólnej wartości współ- 
czynnika określonego rozporządzeniem 
i zmieniającego się stosownie do kate- 
gorii, który ustala należną wysokość 
za każdy ubiegły rok od chwili wy- 
właszczenia aż do ponownego wejścia 
w posiadanie. Wartość ogólną, do któ- 
rej stosuje się współczynnik, otrzymu- 
je się przez pomnożenia przez trzy wy- 
sokości polis ubezpieczeniowych od po- 
żaru, obowiązujących w dniu wywłasz- 
czenia. 

Odszkodowanie ‘ za wywłaszczenia 
prasy ustalone zostało w zależności od 
przeciętnego rocznego nakładu ostat- 
nich pięciu lat poprzedzających rok 
1939. 


Za 100 fr. wygrał na wycięć kodoych. 
429.646 fr. 


NEVERS. — Pewien gracz na ERE h 
(PMU.) wygrał 429.646 fr. stawiając 100 fr. 
na konia „Procuste 2?” z przeniesieniem wy- 
granej na dwa następne : „Bozet” i „Rigo- 
let”. Wszystkie trzy konie wygrały swoje 
gonitwy. Wyścigi te odbyły się w Deauville, 
w mb. niedzielę. 


Napad Vietminhu na najvigkse pola ryżowe 
w Kochinchinie 


SAIGON, — Placówki francusko - viet- 
namskie, strzegące olbrzymich pół ryżowych, 
30 km. na poł.-wschód od Cantho, zostały za- 
atakowane w poniedziałek przez dość liczne 
siły Vietminhu. 

Po obydwóch stronach straty są dość poż 
ważne. 


+=” 
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Budowa okrętów wojennych w Lorient > 


LORIENT. — W arsenale stoczni Lorient 
ekwipuje się obecnie nowy eskortowiec fran- 
euski, takiego samego typu jak spuszczony 
niedawno na wodę „Corse”. Ten nowy eskor- 
towiec będzie nosił nazwę „Brestois”. 

Równocześnie w stoczni tamtejszej buduje 
się trzy eskortowce 1-szej kategorii : „Sur- 
couf”, „Kersaint” i „Bouvet”. 


Nagroda literacka „bukinistów” 


Wiemy, że bukinistami nazywają Francuzi 
sprzedawców książek, których główny rynek 
znajduje się na wybrzeżach Sekwany w Pa- 
ryżu. Otóż owi, u nas, nazwalibyśmy ich an- 
tykwariuszami, ufundowali w dniu 9 mają 
1952 r. nagrodę literacką, która będzie przy- 
znawana co rok, a pierwszy laureat otrzyma 
ją w dniu 30 kwietnia 1953 roku. 

Celem tej nagrody jest ogólnie zwrócenie 
uwagi czytelników, a zwłaszcza amatorów 
książek, odbywających przechadzki po wy- 
brzeżu, na utwór, jaki został pominięty przez 
krytyków i sędziów nagród literackich i 
przywędrował do szafki bukinistów, aby mo- 
Że, w niedługim czasie, zakończyć swój ży- 
wot ze starymi papierami. 


Otena jury nie jest ograniczona ani ro- 
dzajem literackim utworu, ani datą wydania, 
jak również ani wiekiem, narodowością lub 
wyznaniem autora. Utwór musi być jednak 
wydany w języku francuskim. 

Nagroda nie będzie mogła być przyznana 
pisarzowi, gdy już uprzednio otrzymał jakieś 
odznaczenie literackie. An. 


(Ciąg GD I 

— Powietrze domu rodzinnego 
powtórzył półszeptem Fred, 

— Niejednego już ono uzdrowiło — 
może i tym razem przysłuży się mojej 
żonie. Jutro rano będzie już wszystko 
Mać” gotowane do podróży, 

red wydał. odpowiednie zlecenia 
slugom i rozkazał pakować kufry. 

Zadzwonił do biura kolejowego i ka 
zał zarezerwować dwa miejsca w luk- 
susowym pociągu. Po czym wysłał te- 
legram do radcy Fąntla i do Treuma- 
- na, prosząc o przygotowanie zamku w 


A; celu przyjęcia księżniczki Anny-Marii. 


Fred był tak zajęty swymi osobisty- 


-mi sprawami, że nie miał nawet kilku 


- ścia. 
gów, sparaliżują ich czyny. 
W 4 


chwil czasu, by porozumieć się w spra- 
wach handlowych ze starym Deirin- 
giem. 

Myśl o szczęśliwym jutrze dodała 
mu sił do podjęcia na nowo walki o 
zwycięstwo. ' 

Jutro — jutro. 

Gdy Anna-Maria wyzdrowieje, pocz- 
- ną razem budować silny gmach szczę- 
Unieszkodliwią działalność wro- 


Na jego ręku spocznie — jej dzie- 
| cię. 
Frank ! 


| _ Głuchy jęk wydarł się z piersi Tre da. 
j Fred objął swymi ramionami Annę- | dzą ? 


Policja działa, a jednakowoż nie 


— udało.jej się wpaść na ślad zaginio- 


nego chłopca. 

Nagle spojrzał w kierunku drzwi. 

Do pokoju weszła Anna-Maria w to- 
warzystwie pielęgniarki, Fred pobiegł 
ku żonie i usadowił ją na otomanie. 

— Anno-Mario, słodka, mała Anno- 
Mario! Będziesz znów zdrowa — poz- 
nasz mię twego męża Freda Hardinga. 
Wyjedziemy jutro rano — natych- 
miast do twego domu, do Sibenbu- 
chen ! Powietrze domu ojcowskiego, 
ziemi rodzinnej uzdrowi cię zupełnie. 
Będziesz się radować twym. dziecię- 
ciem. Pojedziemy stąd precz! 

Anna-Maria- obojętnie przysłuchiwa-' 
ła się słowom męża. Nagle drgnęła z 
przerażenia. 

Na jej cisi ukazały się krople 
potu. 

- Chwyciła ramię Freda i szepnęła w 
uniesieniu: 

— Precz, precz!? Do tej strasznej 
piwnicy ? 

— Nie — nie — ja nie chcę tam 
wrócić! Tam jest strasznie, tam cze- 
ka na mnie okrutny lekarz! Jego oczy 
są okropne. Broń mnie, człowieku. 
Smutek znów spoczął na twarzy Fre 


Tygodnie upływają, a o Franku' nie- Marię i usiłował ją uspokoić: 


ma żadnej wieści. 


ZWYCIĘŻA 


NIENAWI 


ŚĆ 


kochana. Ja cię będę bronił w niebez- 
pieczeństwie. Jutro pojedziemy do Si- 
benbuchen. Tam spędziłaś młodzień- 
cze lata, tam byłaś szczęśliwą — tam 
też odzyskasz przytomność umysłu. 
Dom rodzinny i wspomnienia z nim 
związane rozproszą ciemne mary, któ- 
re dręczą twą duszę, : 

Anna Maria znalazła ukojenie w 
pieszczotach męża. Błogo przymknęła 
oczy a uśmiech, zwiastujący szczęście 
ukazał się na jej twarzy. 

— Dom rodzinny — szeptały jej 
usta — dom rodzinny. 

Fred był ciągle zaniepokojony. Gorz 
ka, twarda rzeczywistość pokrywała 
w swym cieniu promyki nadziei, które 
wzniecił lekarz Gerstinger. 


Czy się jego przepowiednie spraw- 


Czy rzeczywiście dom rodzinny, i i je- 


— Nie Poe cj się Anno-Mario, ma | go atmosfera wywrą błogi skutek na 


stan zdrowotny chorej ? 

Nowe wrażenia wzbudzą w jej świa- 
domości wspomnienia, wspomnienia 
lat dziecinnych, 

One ją uzdrowią — wyswobodzą z 
objęć nieświadomości. 

Fred nie spuszczał oczu ze swej Żo- 
ny i badał każde jej drgnienie. 

Nadzieja — nadzieja. 


Ona jest matką i szafarzem szczęś- 
cia: Czy obdarzy nim znękanego Fre- 
da Hardinga i jego ukochaną Annę- 
Marię ? 

Czy otworzy przed nimi swe wrota? 

Doktor Gerstinger jest wielkim au- 
torytetem, a jego hypotezy są oparte 
na realnych podstawach. 

Nie otumaniłby znękanegą Freda. 
Powiedział, że Anna wyzdrowieje, mu- 
si zmienić tryb życia — powrócić do 
starego domu rodzinnego. 


Do zamku Klaringii l 
Do Sibenbuchen ! 


, ROZDZIAŁ 210. 
Niespodzianka 

— Też babsko. Czy nie mogła się 
lepiej poinformować i zorientować w 
sytuacji? , 

— Nie wiem. Zapewniała, że zna do 
kładnie sytuację i że nie może być mv- 
wy o jakiejś zasadzce. 

— Gdyby tak rzeczywiście było, ina 
czej wyglądalibyśmy obecnie, To nie 
powinno się było zdarzyć. 

— Niezrozumiałe. 

— Tak się zawsze kończą przymie- 
rza i interesy z kobietami. Mężczyź+ 
ni są bardziej przezorni i gdy zabiera- 
ją się do rzeczy,są pewni zwycięstwa. 
Nie ma mowy o podobnych klęskach, 

— Czy ta wymówka jest skierowana 
w mą stronę ? j 

— Nie myślę o tobie, ale wszak sa- 
ma przyznasz, że zostaliśmy rozgro- 
mieni. ` 

— Nie byłam na to przygotowana. 
Adelajda informowała mnie szczegóło- 
wo o stanie placu boju. I rzeczywiście 
wszystko było zgodne z rzeczywisto- 
ścią i wróżyło sukces. Za dnia przecię- 
łymy wszystkie druty telefoniczne, 
dzwonki. Unieszkodliwiłyśmy wier- 
nych psiaków ! 

— To godne podziwu, ale o rzeczy 
najważniejszej widocznie zapomniały: 


ście. Co będzie obecnie; o ile on ją od- 
da w ręce policji; — zginiemy wszys- 
cy razem. 

Nora Lanc i czarny Tom stali bli- 
sko, obok muru w jednej z bocznych 
uliczek Berlina i cicho ze sobą rozma- 
wiali. Wspominali szczegóły napadu i 


czekali na wieści od Adelajdy. Widać 


stąd było dom Hardinga, w którym 
spoczywała uwięziona zbrodnicza ko- 
kieta. 

Snuli okropne obrazy przyszłości, w 
więzieniu, w ciemnej celi... 

Nora Lanc była w wesołym humo- 
rze i żartowała sobie z obaw towarzy- 
sza, 

— On nie odda jej w ręce policji. To- 
by skompromitowało go w oczach o" 
pinii publicznej. Harding zechce unik- 
nąć skandalu. 

„Tom wzruszył ramionami. 

- — Czyś pewna tego? 
— Tak. Wierzę, że Adelajda wkrótce 


ICS i przyniesie ze sobą bogate wyria 


grodzenie Fred Harding będzie rozpa- 
czał, gdy dowie się, iż uwięziona zbrod 
niarka jest jego dawną żoną „Adelajdą. 
Jego egoistyczne sumienie nie pozwoli 
mu patrzeć obojętnie na stan żony i 
nakaże mu specjalne względy. Adelaj- 
da jest przebiegłą kobietą i potrafi wy 
korzystać sytuację dla swego dobra. 
Czarny Tom milczał. 


(Ciąg dalszy, nagapi, 
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Rarodowiec 


AŚ oe tę akt dramatu z Pierre - Saint - Martin 


Wzruszające uroczystości pogrzebowe 


nad czeluścią 


SAINT-ENGRACE. — Wzruszająca cere- 


"monia żałobna ocbyła sę rad czeluścią w 


Pierre Saint-Martin, w której ns. głębokości 
356 metrów spoczywa snem wiecznym -speo- 
log Marceli Loubens. Ludność okoliczna u- 
czestriczyła w smutnym _obrzędzie. Liczne 
korony i bukiety kwiatów przetransporto- 
wano na grzbietach małów aż do brzegów 
samej czeluści, nad którą wzniesiono krzyż 
z następującym napisem : „W tej czeluści 


spoczywa snem wiecznym Marceli Loubens, 
zmarły tragicznie podczas badań speołogicz- 
nych”, 

Mszę św. za spokój duszy tragicznie zmar- 
iego. speologa oraz egzekwie odprawił ks. 
Riqueux, proboszcz z Arette, Pan Haun Pla- 
ce, przedstawiciel Sekretariatu Stanu dla 
Spraw Młodzieżowych i Sportu, reprezento- 
wał władze naczelne, 


LIEVIN. — Numery losów, które wygrały na lo- 


terii fantowej „„Diany” Lievin, 
 — 3194 — 392 3948 — 
— 3944 — 3465 — 
— 3958 — 3978 3497 — 
— 3819 — 3997 3813 — 
— 3481 — 3878 — 
— 3985 — 37 3854 — 
— 3183 — 382 3220 — 
— 3123 — 3994 - 
3298 35 3939 — 
— 8413 — í - 3592 — 
Wygrane można odebrać do dnia 10 września 


1952. Po tej dacie zostaną własnością klubu. 


OIGNIES, — (Dlaczego ?...). — Pan Sta- 
nisław John, zamieszkały w Cité de la Pla'- 
ne w Oignies, odebrał sobie życie, podcina- 
jąc sobie gardło brzytwą. Uczynił to, gdy 
był w stanie nietrzeźwym. Uprzednio jednak 
p. Stanisław checia s'ę rzucić pod pociąg, 

Przyczyny, dlą których Stanisław John 
odebrał sobie życie, nie są znane, Ustaleniem 
ich zajęła się żandarmeria, 

U zgi 

DECHY, — (Uważać na dzieci!...) — 
Ostatnio zatrzymał się z samochodem pół- 
ciężarowym w osedlu La Croix de Pierre 
w Dechy, p. Wiłacysław Genge. W czasie 
gdy przebywał u jednej z rodzin, na samo- 
chód weszła mała, 3-letnia Grażyna Gesnau- 
skas, 

Kierowca dziecka nie dostrzegł i kiedy 
wrócił i zapuścił motor, maleństwo tak się 
wystraszyło, że zeskoczyło ze samochodu, 
odnosząc szereg okaleczeń, na szczęście jed- 
nak nie groźnych, 

Wypadek ten n'ech będzie jednym z licz 
nych ostrzeżeń, że na dziecj trzeba zawsze 
uważać, 


Krwawy dramat rozegrał się w Maubeuge 


MAUBEUGE. — W poniedziałek, około 
godziny 21, zjawił się w komisariacie policji 
zakrwawicny, nawpół tylko ubrany, mocno 
wystraszony, 25-letni kreślarz Landor Cra- 
metz. Kreślarz prosił o pomoc i ukryce go 
przed ojczymem, który miał czyhać na jego 
życie. 

Policjancj zainteresowali się niezwłocznie 
sprawą è na miejsce zamieszkania Crametza 
wysłali kilku swych członków. Sprawa przed 
stawiała się gorzej, niż sądzono, W domu 
rczegrał się krwawy dramat, którego przy- 
czyn należało szukać w niezgodnym poży- 
ciu ojczyma j zięciem. 

Ojczym, Jan duraszek, z zawodu stolarz, 
nie lubił pasierba, Wróciwszy w poniedzia- 
Gek do domu w stan'e mocno podnieconym, 
udał się — uzbrejony w siekierę do sypial- 
ni pasierba, w której oprócz niego spały żo- 
na i córka Crametza, Juraszek uderzył mło- 
dego mężczyzńię w głowę. Crametz wziął 
wówczas rewolwer i strzelił z niego cztery 
razy do ojczyma, raniąc go ciężko. Stan Ju- 
raszka, który został um eszczonry w szpitalu, 
poprawił się. Niemniej dramat ten wywołał 
wśród ludności osiedla, w którym zamiesz- 
kują Crametzowie, wielkie poruszenie : róż- 
ne komentarze. 


Samochód zarzucił — kierowca zabity 


LAON, — Pod Urvillers (Aisne), zarzu- 
cit samochód, którym üo tmu jechał rzeź- 
nik Jerzy Pechon z Urvillers. Samochód prze 
wrócił się i: wpadł do rowu. Kierowca zo- 
stał zabity na miejscu. 


Zlot Związku Sokełów Polskich we Francji 
2 września 


Zarząd Zw, Sokolstwa Polskiego we Fran- 
cji podaje jeszcze raz do wiadomości, że z 
powodu  nieprzewićdzianej przyczyny Zlot 
Związku nie odbędzie się jak poprzedn'o po- 
dano w dniu 14-go września, lecz 21-go 
września br., ga zawody zlotowe w przed- 
dzień Zlotu, ania 20-go września br. na 
tym samym boisku w Oignies, wedug 
poprzednio podanego programu. 

Wszystkich zawodników biorących udział w 
zawodach zlotowych, nateży zgłosić na-a- 


a zał 


Skłonni do. migreny ? 

Gdy macie skłonność do migreny, mdłości 
lub złego trawienia, dopomagajcie wątrobie 
i  kiszkom, zażywając co wieczór. fili- 


żankę herbaty VICHYFLORE. — Vichyflore 
to herbata, która jest skarbem dla zdrowia. 
Do nabycia we wszystkich aptekach: 115 fr. 
(V. 846 P, 8862) 


(20 st. S) 


dres prezesa Wydziału Technicznego : druh 
WOLSKI Franciszek — 24, rue de Vicq à 
Hersin-Coupigny (P. de C.) Natomiast zgło- 
szenia dla potrzebujących kwatery z 20-go 
na 21-go, należy przesłać na adres Naczel- 
nika Okręgu II-go: druh SZRAMA Jan, Cité 
des Bo's des Nonnes, Nr. 151, a Ostricourt 
(Nord).” Jedne i drugie zgłoszenia należy 
przesłać najpóźniej do 13-go września br. 
włącznie. Później przesłane zgłoszenia nie 
będą brane w rachubę, - 

W zlocie Związku biorą udział Towarzy- 
stwa Federacji Gimn. Francuskich, Okręgu 
Béthune, Śledzić następne komunikaty zlo- 

towe! y 

Ld e 4 

Walny Zjazd Rady Związku odbędzie się 
19-go października br. w sali „Familia”, Rue 
de Béthune w Lens. — „Czołem”, 

PRZEWODNICTWO ZWIĄZKU 


w V niedzielę 24 | Aiaia. 36 ; piłkarskich drużyn 
zawodowych rozpoczyna boje © mistrzostwo 


Przygotowania do sezonu piłkarskiego w 
grupie zawodowej zostały ukończone, W nad- 
chodzącą niedzielę nastąpi OT” sezo- 
nu mistrzowskiego. Roz- : 
grywki odbywać się bę- 
dą tak jak w latach po- 
przednich w dwóch gru- 
pach — I i M Lidze, : 
każdej liczącej po 18 ze- : 
społów. 

Wszystkie drużyny ` 
rozgrywać będą spot- 
kania dwurundowo, to 
znaczy mecz i rewanż. 


Tak jak w latach po- 
przednich, tak i w nad- 
chodzącym sezonie, re- 
gulamin przewiduje, że 
z I do II Ligi spadną 
dwie drużyny najgorzej 
sklasyfikowane, na któ- 
których miejsce do ek- 
strakłasy zaawansują 
mistrz i wicemistrz II * 
Ligi. 

W nadchodzącą nie- 
dzielę, pierwszą Z roz- 
grywek o punkty, które 


I. Liga 
Roubaix — Nice 
Bordeaux — Stade Français 
Nancy — L'Ile 
Saint-Etienne — Reims 
Le Havre — Metz ,. 
Lens — Nimes 
Sete — Sochaux 
R.C. Paris — Rennes 
Marseille — Montpellier 


trwać będą do późnej wiosny przyszełe- 
go roku odbędą się następujące spotka- 
nia : 


(Foto: Record) 


Fragment z meczu towarzyskiego Red Star — Reims 0:6. 


II Liga 
Beziers — Lyon 
Toulon — Valenciennes 
Nantes — Rouen 
Monaco — Perpignan , 
Angers — Grenoble 
Besançon — Toulouse 
Cannes — Troyes 
Ales — C.A, Paris 
Red Star — Strasbourg 


Mecz Red Star — Strasbourg, by nie st warzać konkurencji meczowi I Ligi R.C. Pa- 
ryż — Rennes, zostanie już rozegrany w sobotę, na stadionie w Saint-Ouen. 


nn, 


Mistrzostwa świata w siatkówce 


Siatkarki polskie wygrywają z Bułgarkami 


MOSKWA. — Pięć spotkań w grupie 
męskiej i jedno w grupie żeńskiej — oto 
program trzeciego dnia rozgrywek o mi- 
strzostwo świata. Pośród tych szczególne za- 


Komunikat K.S. Kurier Harnes! 

W niedzielę dnia 24 sierpnia Klub Sp. Kurier 
Harnes wyjeżdża do Belgii ną mecz przyjacielski 
przeciw drużynie U.S.F. Athis (Promotion d'Hor- 
neur). Wyjazd nastąpi o godz. 6 rano. Miejsce 
dla 55 osób w wygodnym autobusie. Cena prze- 
jazdu 400 fr. Przy zapisie podać czy chce się obiad 
za 200 fr. francuskich. 

Dnia 31 sierpnia wycieczka nad morze do La 
Panne (Belgia). Wyjazd o godz. 5 rano. Cena 
przejazdu 600 fr. na osobę. Dzieci od 8 do 14 lat 
płacą tylko połowę. Zapisy przyjmują pp. Dem- 
bicki i Dondaj. 

Prosimy młodzież. żeby jak najprędzej przynio- 
sta 2 fotografie, gdyż potem dopiero będzie wy- 
dany ubiór. Początek meczów „dopiero wę wrżeśniu. 


» 


interesowanie budziły dwa spotkan'a, miano- 
wicie siatkarzy polskich z węgierskimi i siat 
karek polskich z bułgarskimi. 

Szczęślwszymi byly siatkarki, Po bardzo 
ciekawej grze pokonały one drużynę bułgar- 
ską w czterech setach. Polska drużyna mę- 
ska, po wygraniu pierwszych dwóch setów, 
przegrała następnie trzy, ulegając Węgrom 
3:2. 

Wyniki spotkań w grupie męskiej były na- 
stępujące : 


Izrael — Liban 3—0 
Rosja — Rumunia 3—0 
Bułgaria — Finlandia 3—0 


Węgry — Polską 2 


Francja — Indie 3—0 
W grupie żeńskiej : 
Polska — Bułgara 3—1 


GRAF, UE" sat 058) 


Komunikat Zw. Bractw Różańcowych 


Zarząd Związku Bractw Róż. we Francji 
prosi bardzo poszczególne bractwa o wzięcie 
jak najliczniejszego udziału w uroczystości 
tradycyjnej Wychodztwa po'skiego na Lo- 
rette, w dniu 31 sierpnia. W tej wielkiej pol- 
sko-katolickiej manifestacji, udział nasz 
niech będzie masowy, niech wykaże naszą 
potęgę, nasze gorące przywiązanie do wiary 
świętej, katolickiej i do polskości, 


„Cześć Marii!” 
Za zarząd Zw. : prez. St. Witkowska; 


Tragiczny zgon robotnika, 
który wpadł do zbiornika melasy 


AMIENS, — Groźny wypadek wydarzył 
sę w cukrowni w Ham. Paz Andrzej Pau- 
lin, lat 56, zamieszkały w Verhlaire (Some 
me), a zatrudniony w cukrowni, wpadł do 
starego zbiornika melasy, głębokiego 2 m. 
50 cm. Wypadku zaraz nie dostrzeżono, Gdy 
później robotnika odkryto, nie żył już. Zmarł 
— jak wykazały badania, wskutek zatrucia 
szkodliwymi wyziewami z basenu, 


Uroczystość Żołnierza Polskiego w Fontenet 


Polska Kompania Wartownicza 4.086 sta- 
cjonowana w Fontenet (Charente M-me), ma 
już swą tradycję w urządzaniu wszelkiego 
rodzaju imprez. To też nic dziwnego, że uro- 
czystości związane z Świętem Matki Boskiej 
Zielnej i świętem żołnierza wypadły impo- 
nująco. Zainaugurowała uroczystość Msza 
polowa, odprawiona przez ks, kapelana Fili- 
pa Fr. Po Mszy św, liczne drużyny-patrole 
wystartowały do 8 km, marszu forsownego. 
Pierwsze miejsce zajął w dobrym czasie 43 
min. patrol st. strzelca Świerczyńskiego, w 
składzie : Świerczyński, nor. mgr. Rembal- 
ski, st. strz, Jaworski i st. strz, Kubat, przy 
czym por. Rembalski był najstarszym ucze- 
stnikiem marszu. Zwycięzcy (pluton 1-szy) 
otrzymali drogocenny puckar, oraz nagrody 


papierosowe. Drugą nagrodę zdobyła druży- 
na plutonu 2-go, 

W czasie akademii w pięknie udekorowa- 
nej sali nastąpiły popsy śpiewów solowych 
i chóralnych; dowódca kompanii kpt, Wroń- 
ski odtworzył wyjątki z Kordiana, a mjr. 
Blum z 6953 Lbr Svc Center zobrazował prze 
bieg wiekopomnej bitwy o Warszawę, pod- 
nosząc wybitne zasługi generałów Hallera, 
Sikorskiego, żeligowsk ego i innych : wspo- 
minając o Rządzie Jedności Narodowej Wi- 
tosa/Daszyńskiego, 

Cwiość robiła doskonałe wrażenie, dzięki 
swej apolityczności, o którą tak trudno dziś 
w polskich skubiskach. Prócz licznych de- 
legacyj kompanijnych, uczestniczyła w uro- 
czystościach grupa Polonii francuskiej, oraz 
liczni Amerykanie i Francuzi. 
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Pielgrzymka do Sionu!? 


Jak już podawaliśmy, Polska Pielgrzymka 
ze Wschodniej Francji na Sion odbędzie się 
w niedzielę 24 bm. W tegorocznej pielgrzym- 
ce weźme udział przewielebny ks, prałat 
Antoni Banaszak, rektor Polskiego Semina- 
rium Duchownego w Paryżu, który w za- 
stępstwie Rektora Polskiej Misji Katolickiej 
przewodniczyć będzie uroczystościom na 
Sionie. Przypominamy, że młodz eż K.S.M.P. 
przypinać będzie oznaki z medalikami z 
Lourdes. Jesteśmy przekonani, że każdy piel- 
grzym chętnie tę pamiątkę przyjmie i zioży 


efiarę, z której dochód przeznaczony jest na 
P.Z.K, — Wschodnia Francja. 


Autobusy w'nny przybyć na miejsce naj- 
później ra godz. 10., a prezesi i delegaci 
poszczególnych kolonii zgłoszą swe przyby- 
cie u zarządu. 


Jeszcze raz zapraszamy wszystkich roda- 
ków, zwłaszcza mężów i młodzież, jak rów- 
neż Polaków z okolicy Sionu, do wzięcia 
udziału w tej manifestacji naszej wiary i 
polskości, Żarząd P.Z K. Metz. 


Motocyklista, który zaginął 
między Compiegne a Caen 


odnaleziony w szpitalu w Beauvai 


COMPIEGNE. — W ub. piątek, o czym 
donieśliśmy, zaginął młody motocyklista, 
Guy Lanoue z Compiegne, który na „seoote- 
rze” wyjechał do swej sarzeczonej, do Caen. 
Posterunki policyjne i żandarmeria na tym 
odcinku zostały zaalarmowane i wkrótce 
wszczęto poszukiwania za zaginionym, 

We wtorek pod wieczór sprawa była wy- 
jaśniona. Motocyklistę odnaleziono w szpita- 
lu w Beauvais, do którego został przewie- 
ziony po wypadku, jakiemu uległ ra drodze. 

Jednak, co ciekawe, „scooter” na którym 
wyjechał, zag'nąć, 


._* 
ao Arami 


Trzech zabitych w wypadku drogowym 
pod Lisieux 


LISIEUX. — Groźny wypadek samochodo- 
wy wydarzył się w Marolles, pod Lisieux. 
Pani Dumangin z Villepint (Seine-et-Oise), 
została zabita na miejscu, mąż jej p. Mar- 
celi Dumangin, inżynier elektrotechn k, oraz 
pani Mahdessuan, która im towarzyszyła, 
zmarli w szpitalu. 


Dźwig zmiażdżył głowę 
młodemu robotnikowi 


PARYŻ. — W gazowni w Nanterre wy- 
darzył się nieszczęśliwy wypadek, Młodemu 
robotnikowi, 21-letniemu Michałowi Kotyli, 
dźwig zmiażdżył głowę, Zgon nastąpił na- 
tychmiast. 

Kom 'sja śledcza bada przyczyny wypadku. 


Kancelaria Prawna = 


Dr Zofia BORTEN - Tłumacz Przysięgły 


Tłumaczenia Urzędowe do śluba, 
uaturalizacji, emigracji itd itd... 


34, Avenue Hoche — PARIS (VIII*) 
Métro: Etoile. — Tél.: CARnot: 57-63 


BM Uwaga Rodacy * EB 
Administracja „Narodowca' o- 
„,frzymuje codziennie mnóstwo li- 
stów, na których albo brak jest 
adresu piszącego, albo adres jest 
niekompletny lub też nieczytelny. 
W takich wypadkach oczywiście 
nie możemy załatwić sprawy, © 
którą chodzi piszącemu, a nawet 
nie możemy się do niego zwrócić, 
nie znając dokładnego adresu. 


Wobec tego prosimy wszystkich 
tych Rodaków, którzy do nas zwra- 
aja? się ue niona at Poz 
jąc list, powtórzyli jeszcze raz do- 
kładnie swoje nazwisko i miejsco- 
wość swego zamieszkania literami 
drukowanymi. Tak samo na od- 
wrocie koperty należy powtórzyć 
swoje nazwisko i adres. 


Abonenci opaskowi mogą dołą- 
czyć do listu opaskę, na której wy- 
drukowany jest ich nazwisko i 
adres. 


NARODOWIEC 
Administracja 


Stowarzyszenie MAlężów E<atolickich 
ms A NE OOO aes 
SALLAUMINES. — Towarzystwo św, Józefa 
odbędzei zebranie miesięczne 24 sierpnia o „ei r 
3 po południu na probostwie. Ważne sprawy 
załatwienia. Obecność wszystkich członków A 
nieczną Zarząd. 


ARENBERG. — Tow. Samopomocy pod opieką 
św. Barbary w Arenberg podaje Polonii do wia- 
domości, iż uroczysta akademia, która miała się 
odbyć po południu z przyczyn od nas nie zależ- 
nych nie odbędzie się. Do południa Msza św. od- 
będzie się o godz. 11.30 za zmarłych członków 
Tow. Prosimy bratnie Tow. V okręgu VWalencien- 


nes o przysłanie sztandarów na Mszę św. ZARZĄD 
Fow. HHodowlłlane 
HERSIN-COUPIGNY. —  Półroczne zebranie 


Tow. Hodowli Drobiu w Nocux-les-Mines odbę- 
dzie się w niedzielę 24 VIII. w Sali Polskiej o 
godz, 4 po poł. 

Obecność wszystkich członków 
Bardzo ważne sprawy (wystawy). 


sprawy Inwalidów 
Uwaga Morhange! 


Union Nationale des Invalides et Accidentćs du 
Travail, sekcja Morhange, podaje do ogólnej wia- 
domości Polakom, członkom i nieczłonkom, że w 
niedzielę dnia 7 września o godz. 7.30 wyjeżdżamy 
autobusem z wycięczką w malownicze Vogezy. 
Koszta podróży wynoszą 600 franków. Zapisy przyj 
mowane są do dnia 3 września u p. Bragarol 
(sklep skór) i w Cafć Lejeune, Rue Poincarć, 80, 

Zbiórka do odjazdu sprzed Café de la Paix. 
Szczegółowych informacji udziela p. Ksob Emile, 
prezes sekcji Morhange. 


Komunikaty K. T. M. 


LENS, 9—11—16. — K.T.M. Lens szybów 9, 11 
i 16 urządza wycieczkę na Lorette w niedzielę dn. 
31 sierpnia. Szan. rodacy i rodaczki którzy chcą 
wziąć udział w wycieczce, winni się zgłosić jak 
najprędzej. Zgłoszenia przyjmują prezes J. Łącki, 
Rue Chateaubriand; skarbnik J. Piechowiak, Rue 
Montaigne 16, szyb 9; p. Fr. Zapłata na szybie 
11 ip. Andrzejczak, szyb 3. 

Odjazd z szybu 9 (od cmentarza) o godz. 8 
rano; z szybu 11, koło bariery kolejowej o 8.05; z 
szybu 16, od p. Buczka, o 8.10; z szybu 8, od koś- 
cioła St. Anne o 8.15. 

Uwaga! Odjazd punktualny. Czas powrotu bę- 
dzie ustalony. Cena podróży 150 fr. 

Mizerski E. — sekr . KTM. 


WAZIERS NOTRE-DAME. — Kom. Tow, Miej- 
scowych podaje do wiadomości rodakom, iż dorocz- 
na pielgrzymka na wzgórze Lorette odbędzie się 
w niedzielę 31 sierpnia br. 

Wyjazd autobusem od kościołą Notre-Dame o 
godz. 7.30. Cena za przejazd w obie strony 250 fr. 
od osoby. Zapisy będą przyjmowane do 26 sierp- 
nia. Zapisywać się można u ks. proboszcza i pre- 
zesa Komitetu Tow. Miejsc, 13, Rue Morelle, 

Zarząd. 


Sekcje Syndykalne 


MARBLFS-LES-MINES. — Zebranie Sekcji Pol- 
skiej CGT Force Onvriere od>ędzie się w niedzie- 
lę 24 sierpnia o godz. 9.30 w sali tow. Michalczaka. 


obowiązkowa. 


lonii. 


Ks. Dukiel, duszpasterz polski w Audin-le-Tiche, 

nych, został z Francji wysłany do, Brazylii, 

Pożegnanie lubianego i bardzo cenionego duszpasterza przez Polo- 

nię z Audin-le-Tiche i okolicy miało bardzo podniosły charakter. Zakończo- 

ne zostało wspólnym zdjęciem, na którym widzimy odchodzącego duszpa- 
sterz pośród swych byłych parafian. 


Pożegnanie ks. Dukiela w Audin-le-Tiche 


decyzją swych przełożo- 
do pracy wśród tamtejszej Po- 


Nabożeństwa i Msze św 


Nabożeństwa polskie 
w depart. Cote d'Or i Yonne * 

MONTBARD, —  (Eglise St. Paul). 24 
sierpnia. Spowiedź od godz. 9, Msza św. o 
godz, 10. 

DIJON, — (T, Rue Dubois). 31 s'erpn'a, 
Spowiedź od godz. 9. Msza św. o godz. 11. 
Nieszpory o godz. 15, 

PLUVAULT (Genlis). — 81 sierpnia. 
Nieszpory, kazanie, błogosławieństwo Najśw. 
Sakramentem o godz. 17-ej. 

Snowiedź no nabożeństwie, 

VILLEROY (St. Valerien). — 6 września, 
Snarriadź ng naz Q, Msza św. o godz. 10. 

VILLEGARDIN (Cbheroy). — 7 września. 
Smwiedź od godz. R. Msza św. o godz. 9. 

SENS (Ste Math'e). — 7 września (za- 
miast IV niedzieli mies.). Snowiedź od godz 
9 Suma z kaz7aniem o rodz- 11. Po sumie 
zeh=anie katolickie w sali natronażu 

TONNERRE. — 7 wrzoeśn**. Spowiedź od 
18. Mszą św, o godz. 17. 

Wszvstkich rodaków z wwmienionych miej 
scowości serdecznie "aDrasza 

Ks. Czesław Weęedzioch. 


| 


end 


KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem DOKTORA PRAW 


S. OLŚNICKI 


Tłumacz Przysięgły przy Sadach trancuskich 
* 106, rue Jonffiroy — PARIS XVII. 
WAGRAM — Téi WAGram 98-91 
Tłumaczeńia urzędowe do ślubów, naturaliza- 
cji, sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne. 


Metro: 


1.004040800000000550560004090000000000500000400000000000308> 
Zażycie małej dawki proszku 
U » uwalnia Was od ka- 
„000 PHILE taru, bólu głowy itd. 
We wszystkich aptekach 
Laborat. Picot, Calais, V.P. 21.69% 
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m Każdy dorosły człowiek 


powinien przeczytać. 
Dr. Th. H. Van de Velde 
d: 


MAŁŻEŃSTWO DOSKONAŁE 
Stron 345. — Cena fr. 1.300 
„LIBELLA 
2, rue St. Louis en I'lle - PARIS I 


PARIS>NEW YORK 


* . SAMOLOTEM 


AIR FRANCE, 


Od 1 maja : 
„rLatayette” 
klasa turystyczna 
po taryfie zy 
Paris — New York: 
101.500 fr. 
Tam iz powrotem : 
182.700 fr. 
Wszystkie te 
połączenia są 
uskutecznione 
czteromoforo- 
wym 
samolotem 
„Lockheed'"' 
| typu 


"GONSTELLATION" 


„Favoryt Atlantyku” 


Wz 
7 


` 


Krok, który powinniście uczynić ! 
Połączenia „turystyczne" odbywają się z tym samym per- 
sonelem nawigacyjnym i na tych samych warunkach co 
inne połączenia transatantyckie. 


Co wieczór odlatuje samolot 


"GONSTELLATION" AIR FRANCE 


do Północnej Ameryki. 
Do wyboru : 


kami (bez dopłaty). 
„Parisien Spécial”, 


strzeń Paris — New York 
jednym tylko przytaniem. 


(Posiłki na koszta pasażerów): 


„AIR FRANCE” jest; jedynym Towarzystwem, które zapew- 
nia osobom udając się do Ameryki, Kanady i Meksyku, 
- tak korzystne warunki. 
Po informacje uzupełniające zwracać się do wszystkich 
Agencji Podróży oraz pod adresem : 
119, Champs Elysées — PARIS (8) Tel.: BAL 0-50 


lub OPE. 41-00. 


Teatr - 


„Parisien'' z 34 fotelami - leżan- 


połączenie 
luksusowe, uskuteczniając prze- 


(dopłata 10 dolarów). 


Śpiew - Muzyka 


Komunikat 

Zw. Polskich Chórów Kościelnych 

we Francji 

1, Zarząd Główny zawiadamia wszystkie 
Chóry, iż biorą udział w wspólnym wyko- 
niu pieśni, podczas Mszy św. na Lorette, w 
niedzielę, dnia 31 sierpnia 1952 r. 

2. Wzywamy chóry do jak najliczniejsze- 
go udziału w .tegorocznej pielgrzymce pol- 
skiej na Lorette w niedzielę, dnia 31 sierp- 
nia. Nie powinno w niej zabraknąć ani jed- 
nego sztandaru z północnej Francji. Podob- 
nie jak i w inne lata, zamanifestujmy na- 
sze przywiązanie do wiary św., łącząc się na 
wzgórzu Lorette przed obrazem Matki Bo- 
skiev w żarliwej modlitwie o wolność dla 
naszej Ojczyzny i wszystkich ucięmiężonych 
narodów, craz o pokój sprawiedliwy w świe- 
cie. Porządek pielgrzymki 31 sierpnia jest 
nastepuiacy: Od godzinv 8 okazia do spo- 
wiedzi św. Cn pół godziny komunia św. O 
oerdzinie "1030 powitanie ksiedza prałata 
r=wąśnego, Rektora Polskini Misii Katolic- 
kiej Zarząd Główny 


MERICOURT. — Zebranie Koła teatralnego im. 
A. Mickiewicza w Mericourt sous Jens odbedzie 
sie w dniu 24 sierpnia br. o godz. 15 w szkółce. 
Obecność wszystkich członkiń i członków Kola 
jest pożądana, Goście i sympatycy mile widzia- 
ni. Zarząd. 

HOUDATN. 
ła Muz. „Echo” 


— Zebranie zarządu 1-go i 2-go Ko- 
w komplecie, oraz komisji orga- 
nizującej t. zw. ..Majówkę''" odbędzie się 24-go 
bm. o godz. 10.. w sali Bercal. Następnie w tym- 
że «samym -lokału odbędzie się o godze”H-mróba 
orkiestry dętej. Zarząd. 
BRUAY-en-ARTOIS. — Koło Muz. „„Wesoły Tu- 
łacz” podaje do wiadomości swym członkom. iż 
dnia 24 sierpnia odbedą się dwie próby. O godz. 
10 dla orkiestrv dętej. o godz. 11.30 dla orkiestry 
symfonicznej. Sympatycy muzyki mile widziani. 
Marciniak Jan — dyrygent. 


Harcerstwo 

MARLES-AUCHEL. — Drużyna Harcerska im. 
gen. Wł. Sikorskiego, podaje do wiadomości, iż w 
niedzielę 24 bm, odbędzie się zebranie w lokalu 
p. Rosika o godz. 3 po południu. Zaprasza się 
wszystkich druhów i zarząd K.P.H.. 


SMP 


LENS i okolica. 


— KR.S.M.P. ż. i m. zaprasza 
Polonię z Lens i okolicy na bal owocowy, który 
organizuje w niedzielę 24 VIII. w sali „Fargilia”, 
Route de Bethune. Początek o godz. 8. 


O Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre- 
sować: „Narodowiee” LENS (P-de-C). 

O Na odpowiedź tub ńa przekazanie zglo- 
szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem leez bez. adresu, załączyć należy do 
lista znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
"Aresu, podany mwumer ogłoszenia. 

MMM 2 oxioszenia Redakcja nie odpowiada ETA 


300 tr. 


(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr.» 


Wolne miejsca 


Dwóch dobrych CZELADNIKÓW RZEŻNICĆ- 
KICH potrzebnych od zaraz. Dobra płaca. — Zgł. 
„Salaisons de Picardie” A EPEHY (dep. Somme). 


SŁUŻĄCEJ do wszelkiej pracy 
— Zgłosz, do: 
de Strasbourg, 
(1775) 


Poszukuje się 
domowej. Całkowite utrzymanie. 
FOURRURES de VEST, 75 Bld, 
PARIS (10%) — blisko ,.Gare de l'Est". 


Potrzebny samotny WOŹNICA, Całkowite u- 
trzymanie. — Zgłosz. do: TOURSEL Henri, Rue 
du Cimetióre, MERICOURT s/LENS (P-de-C). 

(1783) 


SŁUŻĄCA do wszelk. pracy dom. potrzebna do 


Paryża. Całkowite utrzymanie. Dobre referencje 
wymagane, — Zgłosz. do: Mme HULAK, 11, rue 
de la Fidćlitć, PARIS (109). (1784) 


SŁUŻĄCA (od lat 18 do 45) potrzebna do pra- - 
cy domowej (bez prania). Całkowite utrzymanie. 
Zgłaszać się w każdy piątek, do: HAUSEUX, 96, 
Rue de Roubaix à TOURCOING (Nord). (1788) 


Pracy poszukują 200 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
za każdy dałszy wiersz dolicza się 50 Tr: 


lat 50 (z 10-letnim dzieckiem), u- 
miejąca doić krowy, poszukuje: pracy na fermio 


KOBIETA, 


(w podwórzu). Wolna od 1 września br. — Ofer- 
ty do: Mme JAWORSKA Józefa, Ferme de la 
Haute Maison à Ste-MENEHOULD (Marne) (1785) 


Matrymonialne 600 ir. 


(za ogłoszenie nie przekr objętość! 4 wierszy 
ta kasay dalszy wiersz dolicza się 100 fe 


WDOWIEC bezdzietny, lat 39, pochodzenia ro- 


syjskiego, rolnik, katolik, władający biegle je- 
zykiem polskim, brunet, 1 m. 70 wzrostu, bar- 
dzo dobrego charakteru, posiadający poważne 
oszczędności, pragnie poznać PANNĘ lub WDOWĘ 
(może być z 1 dzieckiem), od lat 30 do 37, blon- 
dynkę, średniego wzrostu, Polkę lub słowiań- 
skiego pochodzenia, w celu matrymonialnym. — 
Oferty z fotogr. do ,.Narodowca' pod nr. 1786. 
Patai Kr A ak a nk kawe O 2 Na 

KAWALER, lat 40, posiadający małe gospodar- 
stwo, pragnie poznać KOBIETĘ, od lat 35 do 45, 
może być nawet z 1 dzieckiem, w celu ożenku. — 
Oferty do ,„Naródowca'” pod nr. 1787. 


POLKI pragnące wyjechać do Kanady, aby tam 
wyjść zamąż za Polaków, mogą nadsyłać zgło- 
szenia (pisać po palsku) z opisem swej osoby, 
fotogr. „na adres: NEW CITIZENS AID, Box 844, 
Station B., MONTREAL (Canada). (1601) 

1 


Różne 500: fr. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁ 


w sprawach: ślubów, naturalizacji, metryk, rozwo- 
dów, pełnomocnictw, D.P., Uchodźców, Emigracji, 
podań do Ministerstw, Konsulatów, Prefektur itd, 


Expert — traducteur Juré 


M. JAROSZYK, 3 stro: Pore Porte Paris 12 


Tłumaczenie urzędowe 
ważne na całą Francję 


KOREA M. Kwiatkowski — Lens 
Travaux exécutés par des ouvriers 
"ERD Travailleurs du Livre 
"Le Gérant: Léon GARSTKA — LENS 


Redakcja rękopisów nie zwraca 


